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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu !0 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
uiiea 'Czarnieckiego 1. 12. — Bkspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
wanna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r s n o bi fl r  a i  a 
z a m i e j s c o w a :  a m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K., I ówierćrocznic 8 K. — h. J rocznie . . . 24 K. I ftwlerćrocznls . . 6 K.
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. |  półrocznie . . 12 E. | miesięcznie , • • 2 I .

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki1', dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik"-prenummowany osobno kosztuje 8 K.

Geny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwcwie Pasaż Hausmanna 1. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 88 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 27 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej starszemu 
inspektorowi ewidencyi katastru podatku grun­
towego, Franciszkowi T a r n a w s k i e m u  we 
Lwowie, przy sposobności przejścia jego w 
stały stan spoczynku, krzyż kawalerski or­
deru Franciszka Józefa.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
lutego b. r. zamianować najmiłościwiej gr. 
kat. proboszcza i dziekana w Koniuchowie, 
ks. Ambrożego P o l a ń s k i e g o  i gr. kat. 
proboszcza i dziekana w Brodach, ks. Ana­
tola D o l i ń s k i e g o ,  honorowymi kanonika­
mi w gr. kat. kapitule metropolitalnej we 
Lwowie.

Galie. Dyrekcya poczt i telegrafów za­
mianowała ukończonych gimnazyalistów: An­
drzeja B o r u c h a  i Józefa Stanisława P r u- 
sa, praktykantami pocztowymi we Lwowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 12 marca.

Z kom isyj Izby postów.
K o m i s y a  b u d ż e t o w a  Izby posłów 

prowadziła wczoraj w dalszym ciągu dysku- 
syę nad budżetem Ministerstwa obrony kra­
jowej.

Szef sekcyi R e u t e r  udzielił imieniem! 
Rządu szczegółowych wyjaśnień w odpowie- i 
dzi na rozmaite pytania posłów; omawiał' 
obszernie sprawę remont, oraz zarządzenia, 
mające na celu podniesienie chowu koni.

P. D i a m a n d  wyraził ubolewanie z po­
wodu, iż rozporządzenia przeciw znęcaniu się 
nad żołnierzami nie mają rzekomo żadnego 
powodzenia; myśl, że obok Najj. Pana także 
parlament w tej mierze ma moc rozkazu, nie 
dotarła jeszcze do armii.

Mówca użala się na brak ochrony au- 
stryackich robotników w państwie niemie- 
ckiem, gdzie traktuje się ich tak, jak nie tra­
ktuje się żadnego innego robotnika z zagra­
nicy. P. Ministrowi spraw zagranicznych za­
rzucił p. Diamand, że pozwala na tego ro­
dzaju lekceważenie praw austryackich robo­
tników.

Mówca wystąpił wreszcie przeciw rze­
komym nadużyciom policyi wojskowej we 
Lwowie i żandarmeryi, zwłaszcza podczas 
wyborów.

Po przemowach pp. M a l i k a  i Wa l -  
c h e r a  posiedzenie zamknięto.

Następne jutro.

K o m i s y a  w o j s k o w a  zebrała się dziś 
na naradę nad wnioskiem w sprawie wsparć 
dla rodzin rezerwistów, powołanych na ćwi­
czenia wojskowe.

P. Minister skarbu dr. K o r y t o w s k i  
oświadczył, że Rząd zachowuje się wobec tej 
sprawy sympatycznie, i wypracował już pro­
jekt odpowiedniej ustawy, który jest obecnie 
przedmiotem rokowań między interesowane- 
mi Ministerstwami. Projekt ten będzie wnie­
siony wkrótce po zebraniu się parlamentu.

Wobec oświadczenia P. Ministra, od­
roczono obrady nad tą sprawą.

Na wezorajszem posiedzeniu ankiety w 
sprawie sanaeyi finansów krajowych, ks. pra­
łat Wi m r n e r  i p. S t o l z l  omawiali finan­
sowe położenie Salzburga.

Bar. S e d l n i t z k y  ze Szląska przyłą­
czył się do wywodów p. Eppingera.

Dr. L i n k  ze Styryi oświadczył, że jest 
przeciwny łączeniu nagłej akcyi sanacyjnej 
z reformą administraeyi.

P. P l o y  wyraził przekonanie, że defi­
nitywna sanacya finansów krajowych nastą­
pić może tylko przez przekazanie krajom po­
datków realnych (gruntowego i budowla­
nego).

P. I v , ć e v i c  omawiał opłakane położe­
nie finansowe krajów.

Dr. F i n k  z Przedarulanii wykazywał, 
iż rzeczą najkonieczniejszą jest reforma ad- 
ministracyi państwowej.

Dr. S c h m i d t  z Innsbrucku stwierdził, 
że rozdział władzy między Państwo a kraje 
wykazuje braki i jest dowolnie przeprowa­
dzany. Mówca widzi w progresywnym spo­
sobie obliczania należytości za używanie za­
kładów krajowych i w tworzeniu przez kraj 
przedsiębiorstw produktywnych środek, który 
doprowadzić może do zupełnego poprawienia 
opłakanych finansów krajowych. Sanacya fi­
nansów krajowych może nastąpić już przed 
reformą administraeyi politycznej państwo 
wej, jeśli Państwo przyjmie na siebie wy­
datki, opłacane przez kraje na pensye dla 
nauczycieli ludowych. Celem dostarczenia 
Państwu dostatecznych środków finansowych 
powinno się rozszerzyć dotychczasowe mono­
pole na węgiel, żelazo, wódkę, cukier, piwo 
zapałki.

W końcu apelował mówca do Rządu, aby 
nie spuszczał z oka kwestyi łączności tej 
sprawy z kwestyą jedności Państwa.

Na tem obrady przerwano.

Gminy miast Wiednia i Krakowa, jako- 
też Izby handlowe i przemysłowe krakowska 
i wiedeńska urządziły wczoraj na rzeaz bu­
dowy kanału Dunaj-Odra wspólną manifesta- 
cyę w wiedeńskiej Izbie handlowej.

Obecni byli również zastępcy Mini­
sterstw handlu, kolei, skarbu, oraz Izb han­
dlowych.

Prezydent wiedeńskiej Izby handlowej 
K i n k  wskazał na doniosłość budowy kanału 
dla wszystkich miast i okolic w tem intere­
sowanych.

Wiceprezydent miasta P o r  z e r  żalił się 
na upośledzenie przemysłu austryackiego przez 
politykę handlowo-agrarną. Kanał Dunaj-Odra 
powinien być przedewszystkiem kanałem dla 
przewozu węgla. Skutkiem budowy tego ka­
nału rozwinąłby się także wywóz na Bałkan.

Prezydent krakowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej p. D a t t n e r  wskazał na zna­
czenie gospodarcze położenia Krakowa, który 
z jednej strony jest ważnym węzłem w obro­
cie handlowym między Rossyą, Austryą i 
Prusami, z drugiej zaś strony centrem gali­
cyjskiego kopalnictwa węglowego i innych 
produktów galicyjskiego przemysłu fabryczne­
go. Ponieważ przez Kraków przechodzi po­
tężny ruch handlowy, przeto ruch ten wzmógł­
by się jeszcze bardziej przez niższe opłaty 
frachtowe, a wzrost na odwrót nie pozostał­
by bez dodatniego wpływu na rozwój kanału. 
Stały wzrost w Galicyi przemysłu węglowego 
oddziałałby również korzystnie na utrzymanie 
kanału. Od r. 1903 produkeya węgla w Ga­
licyi wzrosła o 50 prc., a w ciągu dalszych 
lat, o ile obecnie założone kopalnie zostaną 
w ruch wprowadzone, produkeya ta w dwój­
nasób powiększy produkcyę dzisiejszą i ocze­
kiwać można ćwierć miliona wagonów. Nadto 
ważny jest w zagłębiu krakowskiem prze­
mysł cynkowy. Przemysł ten wzrasta, a po­
większy się jeszcze znaczniej przez tańszy 
fracht drogą wodną. To samo powiedzieć mo-
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ZA G IA TW iH A  TRAGEDYA.
STUDYUM BIOGRAFICZNE

Z DZIEJÓW SERCA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
PRZEZ

F. HOESiCKA.

II.

(Ciąg dalszy).

Bo przedewszystkiem, niezależnie od 
Wszystkich wyrzekań na osamotnienie i spleen, 
Krasiński obracał się w Rzymie pośród miłej 
tutejszej kolonii polskiej, stale przestając z 
pułkownikiem Adamem Sołtanem, z budo­
wniczym Aignerem, z Ottonem Rajeckim, 
2 młodym Sołtykiem, z generałem Pacem, 
2 panią Edwardową Raczyńską, a wreszcie 
2 Ankwiczami i starą księżną Maryą Lubo- 
luirską. Po za tem miał stale przy sobie Da- 
ńielewicza i Sauvana, z którymi mieszkał ra- 
z6m. Jednem słowem, nie miał powodu ska- 
rżyć się na brak towarzystwa. A niebawem 
ttńeli przyjechać jeszcze Aleksander Potocki, 
Edward Jaroszyński, Eustachy Sapieha.

Zresztą czuł się zdrowym wogóle, zwła­
szcza na oczy, więc o ile siedział w domu, 
to i czytał dosyć, i pisał niemało, bo znów 
sig wziął do pracy nad „Irydionem". Właśnie 
ń y ł zajęty nad drugą częścią, dziejącą się w 
Latakombach, a w których sceny między Iry­

dionem a zakochaną w nim Kornelią, wysu­
wają się na plan pierwszy. Przy tworzeniu 
tych scen, należących do najpiękniejszych w 
poemacie, Krasiński niejednokrotnie posługi­
wał się wspomnieniami swych rozmów z pa­
nią Joanną, co na niektórych ustępach nawet 
się odbiło wcale wyraźnie *).

B Oto n. p. niektóre ustępy ze sceny 
między Irydionem a Kornelią: „K o r n e 1L a. 
Miłosierdzia, miłosierdzia wołam nad nim,
0 Panie! — Ty mu nie dasz przepaść w oczach 
moich. Ah, co ja mówię? — gdzież jestem? — 
Wszak ślubowałam ci, Panie, serce moje. Jak 
tu ponuro, pierwszy raz strach umarłych mnie na­
pada. Kto tu jest z nami? — I r y d i o n .  Oprzyj 
się na mnie. Ko r n e l i a .  Tak, tak, ty nic nie 
odejmiesz mojej potędze. Łaska uwiośni twą 
duszę. Ja wiem, żem się urodziła, • żeby ciebie 
zbawić.... Serce biedne, nie moje, nieznane serce,' 
ty, co bijesz tak rozdzierająco, módl się do 
Chrystusa. Panie, Panie, odpowiedz słudze two­
jej ! — Od Krzyża nigdym oczu nie spuściła 
ku śmiertelnym twarzom, a teraz, o Panie, 
dwoje oczu utkwiło mi w pamięci: jego oczy,
jego, Panie; — I jako prorok, i jako święty,
1 jako Archanioł, on staje przedemną i mówi, 
a ja go słucham, Panie! — i chciałabym sko­
nać. Zmiłuj się nademną.... Słyszę stopy lekkie, 
stopy kusiciela! — Ach! — piękny, jak Anioł™ 
popioły świętych, strzeżcie mię tej nocy! — 
I r y d i o n .  Czego się lękasz? — Ko r n e l i a .  
Ozy nie widzisz, jak ciemno? — czy nie czujesz 
zimna? — tak, jakgdyby wszyscy umarli, 
a nas dwoje tylko zostało, potępionych dwoje!... 
Coś rozprzęgło się w duszy mojej, coś mi w
głowie się usuwa, coś w sercu pęka.... Coś
nieśmiertelnego opasało mnie, niewidzialnych 
ramion dwoje!

Pomiędzy 4 a 9 grudnia otrzymał Kra­
siński list od pani Bolorowej, list miły bar­
dzo, w zupełnie innym tonie, niż poprzedni, 
pełen przyjaźni i wyrozumiałości. Była to od­
powiedź na jego list z d. 11 listopada, odpo­
wiedź usprawiedliwiająca się, przepraszająca, 
przynosząca pożądane wyjaśnienia. Pisała mu 
pani Joanna, iż źle zrozumiał jej pierwszy 
list, iż ona nie myślała tak źle, ani go są­
dziła tak surowo, jak mu się zdawało, gdy 
jej pisał swą sążnistą replikę. Donosiła mu 
następnie, iż jej zdrowie szło ku lepszemu, 
a najlepszy dowód, iż wzięła się do lekcyi 
angielskiego, źe czyta poezye Moora, iż nie 
wie, co czytać po nich i dlatego będzie wdzię­
czną poecie, jeśli jej da jakie wskazówki pod 
tym względem. Pozatem dziwiła się trochę, 
iż na zimę osiadł w Rzymie; jej zdaniem, 
lepiejby zrobił, jadąc do Neapolu. Ale wido­
cznie Rzym miał dlań un puissant attrait.

Uradowany tym listem, Krasiński od­
pisał nań niezwłocznie d. 12 grudnia. „Je­
stem bardzo wdzięczny za to, iż Pani była 
tak dobrą i napisała do mnie. Zarzuca mi 
Pani, iż źle zrozumiałem jej pierwszy list. 
Przepraszam stokrotnie, przepraszam. Lecz 
nie może mi Papi wyrzucać tego, że ze wszy­
stkich sił pragnąłem się uniewinnić. Chcia­
łem, aby Pani wiedziała, aby Pani wierzyła, 
iż są istotne nieszczęścia, związane z moją 
istotą, z moim losem: nie dlatego, aby Panią 
zainteresować tą istotą lub tym losem, lecz, 
aby Panią przekonać, iż ta istota nie kła­
mała, nie udawała wobec Pani, a jeśli miała 
nieszczęście znudzić lub nie podobać się Pa­
ni, mniej w tem było jej własnej winy, niż 
winy przeklętego przeznaczenia, bo ono, Pani, 
jest przeklętemu. Co do pobytu w Rzymie, 
to istotnie miał on dlań jeden potężny po­
wab, „ten właśnie, iż tu wiele cierpiałem i

uwielbiałem wiele". Innych dlań nie posia­
dał obecnie, chyba ten jeden jeszcze, iż tu­
taj czuł się lepiej, niż gdzieindziej, usposo­
bionym do pisania „Irydiona". Oto, co w 
tej mierze pisał do pani Bobrowej, o której 
myśl nieraz mu była przytomna przy pracy 
nad tym utworem: „Zanim zniknę z widowni, 
chciałbym na niej zostawić coś, coby mię 
przypominało tym, którzy mnie znali, coby 
mię dało poznać tym, którzy nigdy nie sły­
szeli mego imienia. Na kilku stronicach 
chciałbym zebrać wszystkie me myśli, wszy­
stkie me marzenia, wszystkie moje oddalone 
ambieye, które — czuję to — nie urzeczy­
wistnią się nigdy. Chciałbym to, co stano­
wiło cel moich myśli, wcielić w jeden silny 
majestatyczny wyraz; potem niech się spełni 
wola boża. A ponieważ akcya tego, nad czem 
pracuje mój umysł, rozgrywa się w Rzymie, 
w głębi katakumb, wśród męczenników, na 
wyżynach Kapitolu, obok purpury Cezarów, 
więc i to także jest powodem, dlaczego wolę 
pobyt w Rzymie, niż w Neapolu. A powtó- 
re „Rzym, to tak, jak ja: ruiny wśród skwar­
nej pustyni piołunu". „Rzym ośmielił się 
wszystkiego żądać od nieba, panowania nad 
ciałami i nad duszami; potem nadszedł dzień, 
kiedy się on znalazł leżącym wśród cierni i 
wężów, przetrząsanym przez cudoziemca, żoł­
nierza, wędrowca, przygnębionym swemi wła- 
snemi wspomnieniami, opadającym na siłach 
ze znużenia. Dziś kona on w pięknych pro­
mieniach słońca, kona spowity w błękit 
swego nieba, a na każdym z jego kamieni 
napisano: „Bez nadziei".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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żna o przemyśle chemicznym, żelaznym, pa­
pierowym, młynarskim i o przemyśle innych 
minerałów, tak licznych w zagłębiu krakow- 
skiem (glina, gips, szuter, wapno, porfir), któ­
ry ze względu na wielką wagę swych produ­
któw końcowych rozwinie się bardzo na pod­
stawie niższego frachtu kanałowego. Kanał 
sprawi, iż galicyjski przemysł drzewny bę­
dzie mógł konkurować w Wiedniu z przemy 
słem drzewnym węgierskim, a także będzie 
zdolny do konkureneyi w Niemczech.

Członek galicyjskiego Wydziału krajo­
wego dr. P i ł a t  oświadczył: Prosiłem o głos, 
aby złożyć krótkie oświadczenie imieniem 
galicyjskiego Wydziału krajowego, który mam 
zaszczyt reprezentować. Galicyjski Wydział 
krajowy z zadowoleniem uczynił zadość za­
proszeniu wiedeńskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej i nie wahał się wziąć udziału w 
konferencyi, a przyłącza się do niej nietylko 
ze względu na specyalne interesy Galicyi, 
które reprezentanci kraju naszego, jak mie­
liśmy sposobność usłyszeć, dostatecznie tu 
oświetlili, lecz także ze względu na znacze­
nie dróg wodnych zarówno dla Galicyi, jak 
dla krajów austryackich wogóle. Wydział 
krajowy w tym względzie powołać się może 
na kilkakrotne uchwały Sejmu galicyjskiego, 
wykazujące konieczność budowy kanałów i 
pod tym względem zgodzą się z zastępcami 
kraju w Eadzie państwa, którzy głosami swy­
mi przyczynili się do dojścia do skutku usta­
wy z r. 1901.

Eadca górniczy p. Z a r a ń s k i ,  były 
długoletni kierownik krakowskiego urzędu 
górniczego wygłosił obszerny referat o zna­
czeniu kanału dla przemysłu zagłębia kra­
kowskiego i dla galicyjskiego przemysłu na­
ftowego. Mówca wskazał przedewszystkiein 
na znaczenie gospodarcze położenia Krako­
wa, który z jednej strony stanowi węzeł han­
dlowy między Austryą, Eossyą a Prusami, 
z drugiej zaś strony, jest centrem górnictwa 
galicyjskiego węglowego i innych i galicyj­
skiego przemysłu fabrycznego. Mnogość po­
myślnych warunków naturalnych zapewnia 
tym przemysłom trwały rozwój, który dziś 
już spostrzegać się daje w znacznej mierze 
w rozwoju przemysłu węglowego. Mówca 
wskazuje dalej na stały rozwój galicyjskiego 
przemysłu naftowego, który w ostatnich pię­
ciu latach wzrósł więcej, niż o połowę i roz­
winął potężny eksport. Eksport ten do pro- 
wincyj zachodnich w Austryi i do zachodniej 
Europy wzrósł w tym czasie o 200 procent, 
wzrósł więc tak, że kolej Północna nie może 
już dawno dać mu odpowiednich warunków 
ruchu. Zniżenie kosztów transportu drogą 
wodną przyczyniłoby się nietylko do wzmo­
cnienia jego konkureneyi, ale ułatwiłoby mu 
zdobycie targów zagranicznych i postawiłoby 
go na silniejszych podstawach finansowych, 
gdyż dziś zdolność konkureneyi galicyjskie­
go przemysłu naftowego jest możliwą jedy­
nie przez zniżenie cen ropy. Dlatego mówca 
przemawia za bezpośredniem przystąpieniem 
do budowy kanału Dunaj-Odra-Wisła, a tak­
że za zrealizowaniem całej w ustawie z r.

1901 zaproponowanej sieci kanałów, t. j. za 
połączeniem Wisły z Dniestrem.

Przyjęta na wczorajszem zebraniu re- 
zolucya brzmi: Zebrani w gmachu dolno- 
austryackiej Izby handlowo-przemysłowej w 
dniu 11 marca 1908 r. reprezentanci krajów, 
miast i korporacyj ekonomicznych dają je­
dnomyślnie wyraz swemu przekonaniu, że 
wybudowanie celowe i w myśl potizeb go­
spodarczych kanału Dunaj-Odra-Wisła przy­
niesie obszarom i krajom, przez które kanał 
ten przechodzić będzie, a tern samem całemu 
Państwu wielkie, od dawna oczekiwane ko­
rzyści, które wyjdą na dobro wszystkich ga­
łęzi przemysłu, rękodzieła, handlu i rolni­
ctwa. Ze względu na wielkie znaczenie ka­
nałów dla interesów gospodarczych wyraża­
my nadzieję, że budowa ich będzie bezzwło­
cznie rozpoczętą i z całym pośpiechem prze­
prowadzoną Zgromadzeni oświadczają się ró­
wnież za wybudowaniem nieprzewidzianych 
wprawdzie w ustawie z r. 1901, ale konie­
cznych kanałów przekopowych (Słichkanaele). 
Zwołane cztery korporaeye są proszone o 
przedstawienie w stosowny sposób kompe­
tentnym kołom wyniku tych obrad.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Orcaiiizacya Rrai. opieki nail dziećmi.
Wielkodusznej inicjatywie Najj. Pana 

zawdzięczamy, że w najszerszych kołach spo­
łeczeństwa obudziło się zajęcie dla coraz bar­
dziej piekącej potrzeby roztoczenia opieki nad 
dziećmi, którym brak jej.

Jeżeli powiedzie się to wielkie dzieło 
miłosierdzia, trudno wyobrazić sobie istotnie 
bardziej błogosławionego, a więc i wspanial­
szego uczczenia Jubileuszu Monarchy, który 
miłosierdziem zawsze przyświecał swym pod­
danym.

Zło, z jakiem walka ma się rozpocząć, 
zakorzenione jest niestety zbyt głęboko i zaj­
muje nazbyt rozległe rozmiary, by można je 
na poczekaniu usunąć. Skuteczność akcyi za- 
eżeć będzie nietylko od ofiarności publi­

cznej — ta zresztą na pewne nie zawiedzie — 
lecz także i bodaj czy nie przedewszystkiem 
od wyboru środków. Impuls jest dany — a 
teraz rzeczą ludzi, mających ku temu i po­
wołanie i doświadczenie, nadać zbożnemu 
dziełu odpowiedni kierunek.

Jakoż odzywają się z różnych stron głosy 
poważne, rady i przestrogi, rozbrzmiewa dy- 
skusya publicystyczna, aby rzucić światło na 
powikłany problem.

Wśród owych głosów, największe u nas 
zajęcie wzbudził szkic projektu, podany przez 
p. K. Jeżewskiego — a to z dwóch przyczyn: 
ponieważ autor jako jeden z organizatorów 
Towarzystwa opieki nad dziećmi w Warsza­
wie, ma za sobą w tym właśnie kierunku 
)raktykę i ponieważ pomysł jego nie rozta­
pia się w abstrakcyaeh, jeno ujęty został w 
konkretny projekt opieki krajowej.

P. Jeżewski jasno też zdaje sobie spra­
wę z ważności zadania. „Stoimy — wywodzi — 
przed problematem, z którego jeśli kraj do­
brze się wywiąże, to dla walki o przyszłość 
narodu zdobędzie niespożyte siły, zawarte w 
40.000 śpiącej jeszcze piersi dziecięcej. — 
Jeśli zadanie to okaże się ponad zrozumienie 
nasze, jeśli zadaniu nie podołamy, to zamiast 
obrońców mściciele powstaną!1'

Autor rozpatruje przedewszystkiem, co 
zdziałano u nas na tern polu dotychczas. Kraj 
wobec szczupłości środków utrzymuje 278 
dzieci w instytucyacb różnych Towarzystw, 
poświęconych łagodzeniu niedoli dzieci i 130 
u osób prywatnych. Cyfry te najlepiej wy­
kazują, jak niewielka to pomoc w stosunku 
do potrzeb.

Jakąż pójść dalej drogą? Nauka osta­
tniej doby w rozwoju myśli pedagogicznej 
wypowiedziała się stanowczo przeciwko two­
rzeniu masowych zbiorowisk wychowawczych. 
Dziecko wychowywać powinni rodzice. Szkoła 
może tylko dopomagać rodzicom w wycho­
waniu dzieci. Dom rodzinny powinien być 
i jedynie on może być właściwym za­
kładem wychowawczym dla dziecka. Wszyst­
kie wysiłki społeczeństwa w tym zakresie 
działania powinny być na to zwrócone, aby 
przedewszystkiem wpoić w rodziców przeko­
nanie, że oni są i być powinni naturalnymi 
wychowawcami swych dzieci.

Dopiero, gdzie to niemożliwe, otwiera 
się pole dla akcyi społeczeństwa. Na wszel­
ki zaś wypadek jest ona nieodzowna w od­
niesieniu do sierót, a ujawnić się powinna, 
zdaniem autora, w ten sposób, że społeczeń­
stwo, czyli kraj winien dać sierotom ognisko 
rodzinne i wychowanie domowe, tak jednak, 
by na ich wychowanie kraj nie ponosił wydat­
ków — i aby te krajowe gniazda rodzinne 
stały się ogniskami kultury, a zarazem i o- 
parciem dla działalności Towarzystwa Kółek 
rolniczych.

Gniazdo rodzinne wyobraża sobie p. 
Jeżewski, jak kolonię na wsi, gdzie na opie­
ce wybranego małżeństwa umieszczoną zo­
staje gromadka sierót lub dzieci bezdomnych, 
dotąd opuszczonych — a w wyjąt kowych wy­
padkach także dzieci zaniedbywanych przez 
rodziców.

Małżeństwo, opiece którego poleca się 
dobraną gromadkę dziatwy, może mieć też 
swoje własne dzieci, a staje się ono przy­
branymi rodzicami w stosunku do powierzo­
nej im dziatwy. Gospodarz i jego żona mają 
zabezpieczoną emeryturę krajową.

Jeżeli wychowanek w czasie przynale­
żności swej do gniazda, oddany zostanie przez 
przybranego swego ojca do szkoły czy do 
warstatu po za domem, to święta i wakacye 
spędza w gnieździe pośród swej braci przy­
branej, a przybrany ojciec ma obowiązek pa­
miętania o potrzebach dziecka i zaspakajania 
ich w miarę sił i możności.

Każdy z wychowańców gniazda, (rodzo­
ne, czy przybrane dziecko gospodarza) do lat 
18 skończonych, utrzymywane jest kosztem 
gniazda, t. j. z dochodu kolonii.

Po ukończeniu 18 lat przez wychowa li­
ca gniazda, młodzieniec (chłopiec, czy dzie­
wczyna) dalszą pomoc materyalną na naukę, 
jeśli tego zajdzie potrzeba, otrzymywać będą 
z funduszów stypendyalnych.

Kolonia gniazda rodzinnego może słu­
żyć za podstawę pracy Towarzystwa Kółek 
rolniczych w całym zakresie działań tej in­
stytucji. A więc nadaje się ona do zakłada­
nia tutaj sadów, pól doświadczalnych, różnych 
pepinier hodowlanych, sklepików, mleczarń 
spółkowych nawet.

Kontrolę i bezpośrednią opiekę nad 
gniazdem sprawuje „Krajowa powiatowa Opie­
ka nad dziećmi11, organizacya autonomiczna, 
jednak ściśle zespolona z całością krajowej 
organizacji Opieki.

Co do organizacji krajowego Biura o- 
pieki nad dziećmi, to autor, projektuje ją w 
głównych zarysach następująco.

Kraj. Biuro Opieki nad dziećmi jest or­
ganem Wydziału krajowego, skupiającym w 
sobie całość akcyi krajowej i prywatnej w 
stosunku do dzieci.

Zarząd krajowego Biura Opieki nad 
dziećmi sprawuje naczelną władzę i składa 
się z przedstawicieli: a) Wydziału krajowe­
go, b) Władz politycznych, c) Władz sądo­
wych, d) duchowieństwa trzech obrządków 
katol., e) synagogi, f) Rady szkolnej, g) To­
warzystwa Kółek rolniczych, h) lekarzy.

Rada krajowego Biura Opieki nad dzieć­
mi jest organem doradczym dla Zarządu z 
prawem inicjatywy. Składa się ona z przed­
stawicieli krajowych powiatowych Opiek, z 
przedstawicieli prywatnych poszczególnych 
instytucyj dla dzieci i z członków Zarządu 
wraz z dyrektorem Biura.

Powiatowa Opieka jest autonomiczną 
organizacya dla spraw dziecięcych w powie­
cie. Składa się z przedstawicieli: a) ducho­
wieństwa, b) Władzy politycznej, c) Władzy 
krajowej, d) Władzy sądowej, e) lekarzy, f) 
Towarzystwa Kółek rolniczych. Jednego z 
członków tej Opieki Zarząd kr. B. 0. mia­
nuje sekretarzem powiatowej Opieki i opłaca 
go z funduszów krajowego Biura Opieki.

Poszczególne prywatne instytucye i sto­
warzyszenia, poświęcone sprawom dzieci, ma­
ją w zarządach swoich delegata od właści­
wej powiatowej Opieki i wiążą się w pracy 
krajowej przez delegowanie swego przedsta­
wiciela do Pady krajowego Biura Opieki nad 
dziećmi.

Autor nie pozostawił odłogiem także 
tak ważnej kwestyi, zkąd brać na to wszyst­
ko pieniądze?

Podstawą krajowej akcyi opieki nad 
dziećmi, w- myśl podanego programu, ma być 
Krajowy Fundusz Sierocy. Powinien on skła­
dać się z dwóch głównych części: z fundu­
szu, przeznaczonego wyłącznie na zakładanie 
krajowych kolonij gniazd rodzinnych i z fun­
duszu, zkąd byłyby pokrywane najrozmaitsze 
inne wydatki, związane z akcyą Krajowej 
Opieki nad dziećmi.

Na pierwszy z tych funduszów iść mają:
a) cała dotychczasowa nadwyżka z obrotu

h;

TRZY LISTY DO KOBIETY
przez

Marcelego Prćvost. 

II.
(Ciąg dalszy).

— Proszę poczekać...! Było postanowio­
ne. że nie będzie pisyw ał do mnie listów mi­
łosnych.... Więcej jeszcze: listy jego miały 
być w tonie ściśle riieosobistym : wymiana 
myśli, uwagi nad książką, którą, prosił mnie, 
abym wzięła z sobą i czytała, przez trzy mie­
siące, jakie spędzić tam miałam w samo­
tności.

— I cóż to była za książka?
— Emil wrę?zył mi ją w dużej koper­

cie, żądając odemnie obietnicy, że jej nie o- 
tworze dopiero w Antibes. Dotrzymałam mu 
słowa. Przypominam sobie moje zdziwienie, 
gdy zobaczyłam tytuł książki, małego tomi­
ku w żółtej oprawie, który inożnaby wziąć 
za powieść: Puges choisics de Nietzsche....

Czemu pan się. śmieje?...
— Ależ ja się wcale nie śmieję!
Rzeczywiście miałem ochotę do śmie­

chu, Franciszko ; tylko powstrzymywałem się 
jak mogłem. Po „psychologii11, po „doku­
mentach ludzkich11 i „smaku życia11, po „sce­
nie życia11, po „scenie wzniosłej11 — występ 
Nietzschego stanowił tak konieczne dopeł­
nienie całości, ilustrującej przygodę tej gąski 
mieszczańskiej i tego smarkacza, że dość 
trudno mi przyszło zachować powagę.

Biedny, sławny mistrz saksoński! Wraz 
ze swoim kolegą z Gdańska, Schopenhaue­
rem, widać na to się przydał, aby być filo­

zofem dla filistrów, świeckim patronem lu­
dzi pretensjonalnych i mało kulturnych! 
Nadczłowiek! Doktryna podwójnej moral­
ności ! Niema żadnej światowej sroczki, ani 
emancypowanego subjekta sklepowego, ani 
kobiety, mającej się za niebieską pończoszkę, 
któraby się. nie posługiwała tymi wyrazami. 
Przypomnij sobie, że Nietzsche jest myślicie­
lem skomplikowanym, pisarzem znakomitym, 
ale trudnym do zrozumienia, że aby go zro­
zumieć, trzeba wytrawnej i doświadczonej 
inteligencji, której przeciętna sfera czytel­
ników nie posiada, lub do której jest nie­
zdolna. Nic to jednak im nie szkodzi, ci 
wszyscy będą dalej cytować Zarathustrę, Po­
dróżnego i jego Cień i czy wiem już, co 
więcej ?

Rzeczywiście, wraz z karnawałem nau­
kowym, filozoficzna maskarada „snobów11 po­
zostanie jedną z najzabawniejszych cech na­
szej epoki.

Podczas gdym czynił sobie te uwagi, 
pulchniutka dama ciągnęła da jej swoje opo­
wiadanie.

Wyjechała do Antibes z sercem zła- 
manem' (jak mnie zapewniała) zabierając 
z sobą jako jedyną pociechę, wybór myśli 
Nietzschego. Przyznawała, że Nietzsche był­
by został dla niej niezrozumiały, gdyby nie 
światłe objaśnienia sprytnego Emila, któro 
przysyłał jej co tygodnia. Widocznie wcale 
nie przeczytała żółtej książeczki, albo czyta­
ła z roztargnieniem; za to rozmyślała głę­
boko nad listami Emila. Posiadała je do 
dziś dnia... w swojej torebce, zkąd je wyję­
ła. Musiałem zgodzić się na poznanie kilku 
ustępów... Literatura dość nędzna, świadczą­
ca o niewielkiej znajomości z Zarathustrą. 
Co Emil jedynie zapamiętał z Nietzschego, 
to kilka urywków z moralnej doktryny, któ­
rą zresztą dość zręcznie posługiwał się w 
celach zdobyczy.

„Jedna moralność dobrą jest dla pa­
nów, inna dla niewolników. Moralnością nie­
wolników jest abnegacya, poświęcenie, przy­
mus narzucony samolubnym zachciankom,

z obawy uczynienia krzywdy bliźniemu. Mo­
ralnością panów jest utrwalenie swojej wła­
dzy za każdą cenę, na rzeczach i ludziach 
i posługiwanie się światem dla własnego 
interesu, lub przyjemności. Niektórzy uprzy­
wilejowani mieli prawo, a nawet wyższy 
obowiązek postępować w ten sposób: byli 
to nadludzie". Otóż Emil znajdował w sobie 
wszelkie cechy nadczłowieka, a wszystkie 
cechy „nadkobiety11 w pulchniutkiej darnie; 
oboje więc byli uprawnieni do praktykowa­
nia moralności panów. Pulchniutka dama 
powinna uledz życzeniom Emila, a on ze 
swojej strony powinien zdeptać wszelkie nie­
wolnicze względy i przysądzić sobie pu1- 
chniutką damę. Jakie to było proste!... 
Emil unosił się nad pięknem moralnem po­
dobnego układu i streszczał swój program 
w aforyzmie, który dama pulchniutka podzi­
wiać ini kazała. — „Trzeba, — pisał — wy­
cisnąć życie jak cytrynę11...

— Cóż pan mówi o tem zdaniu? — 
zapytała przyjemna „nadkobieta11.

— Mówię pani, że pochodzi od myśli­
ciela, przyzwyczajonego do spędzania wieczo­
rów w kawiarni.

— Och! panie, za mało poważnie mnie 
pan słucha 1

Zniechęcona, moja „klientka11 zrobiła 
ruch, jakgdyby odejść chciała. Ale natych­
miast się rozmyśliła.

— I po cóż bym się gniewać miała? — 
rzekła z odcieniem pogardy w głosie — pan 
należy do innego pokolenia, pan nie może 
zrozumieć.... Te najnowsze doktryny czynią 
przewrót w tem wszystkiem co Emil nazywa 
waszemi przyswycząjeniami moralnemi; gdyż 
owa mniemana moralność jest tylko przy­
zwyczajeniem. Byłam podobna do pana....
byłam nagięta pod tradycyjną moralnością 
jak niewolnica pod młyńskim kamieniem.... 
Pierwsze listy Emila w tej ważnej kwestyi 
nie trafiły mi do przekonania. Wzruszyły 
mnie tylko.... niewymownie więcej mnie 
wzruszyły niż najczulsze słowa i pieszczoty, 
któremi obsypywał mnie w Paryżu. Nastę­

pnie, dnia pewnego.... było to w sobotę, przy­
pominam sobie.... w sobotę, około trzeciej 
po południu.... przechadzałam się sama jedna 
nad brzegiem morza, w pobliżu Antibes.... 
Było ciepło, ciepło, jak na wiosnę a powie­
trze było tak wonne, wonne....

Widać było białe żagle na błękitnej po­
wierzchni morza.... Byłam jakby owładnięta 
szczęściem, błogością, spokojem.” „Tak, my­
ślałam.... Emil ma słuszność. Wszystko to do 
nas należy, to niebo, to morze, ta przyroda, 
to piękne słońce, to wonne powietrze. By­
libyśmy szaleni, gdybyśmy tego nie używali 
I on także do mnie należy, a ja do niego 
Czemuż szczęście, które czerpać możemy je 
dno przez drugie, miałoby nam być zabrouio 
ne więcej, niż to, które czerpiemy z jasności 
dnia lub woni morza? Ach! żyjemy! żyje­
my! Emil słusznie mówi: wyciskajmy życie 
tak samo, jak owe złotawe owoce, które wi­
dzę zwisające z drzew w ogrodach willi....11

(Zdaje mi się, kochana siostrzenico, że 
pulchniutka dama zacytowała mi jeden ustęp 
listu, którym oznajmiła obywatelowi Ernilo- 1 
wi swoje nawrócenie do filozofii Nietzschego. 
Wyrecytowała go tonem dość teatralnym. 
Taka mowa, która już nawet; na scenie czy­
ni na mnie wrażenie przesady, dziwnie mnie 
razi w rzeczywistem życiu).

Czułem, że zanika we mnie nieokreślo­
na syrnpatya, obudzona we mnie wyznaniem 
i łzami mojej „klientki11. Malutki jej móż­
dżek, malutka duszyczka były doprawdy nad­
to przeładowane fałszywą literaturą, pół-filo- 
zofią i sztucznem wzruszeniem. Zapytałem 
więc ty lko:

— A więc, pani, stało się, co się s tać  
miało? Jest na świecie nowa nielegalna pa­
ra, albo, jak pani woli, „nadpara?"

— Nie, panie — odrzekła z grzeczno­
ścią pulchniutka dama. Przedwczoraj dopiero 
wróciłam do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



e
zbiorowych kas sierocych, za potrąceniom dla 
tych kas stałego funduszu rezerwowego od­
powiedniej wysokości; b) coroczne nadwyżki 
tychże kas ; c) krajowy dotychczasowy Fun­
dusz Sierocy, będący w zawiadywaniu Wy­
działu krajowego, wynoszący 250.000 koron;
d) zapisy i dary jubileuszowe od kraju, po­
wiatów, gmin, instytucji, urzędów i osób pry­
watnych ; e) takież zapisy i dary, składane 
na ten fundusz sierocy w innych latach i 
przy różnych okdlicznościach.

Na drugi fundusz sierocy iść mają: f) 
coroczne dotacye Eządu i kraju, przeznaczone 
na różne cele popierania akcyi opieki nad 
dziećmi; g) przygodne zapisy i dary, skła­
dane na rzecz opieki nad dziećmi, o ile nie 
ma zastrzeżenia, aby je zaliczyć na pierwszy 
fundusz sierocy.

Na podstawie obliczeń dochodzi p. Je ­
żewski do wniosku, że już w dzisiejszym sta­
nie rzeczy stworzyć dałoby się przynajmniej 
.140 gniazd rodzinnych, gdzie po „wieczne 
czasy" mogłoby wychowywać się 1400 sierot 
w atmosferze ciepła rodzinnego, pod troskli- 
wem okiem odpowiednio przygotowanych o- 
piekunów, przybranych rodziców; w otocze­
niu ładu gospodarczego, jaki cechować miałby 
te nasze wzorowe fermy gospodarcze gniazd 
rodzinnych.

Z parlamentów.
Na wczorajszem posiedzeniu S e j m u  

w ę g i e r s k i e g o ,  w czasie obrad nad inter­
pelacjami, zabrał głos prezes gabinetu dr. 
W e k e r l e  i zaprzeczył doniesieniu dzienni­
ków, jakoby rząd wobec stosunków w Chor­
wacji miał się chwycić nadzwyczajnych środ­
ków. Błędnem jest zapatrywanie, że ban po­
trzebuje w Sejmie większości, aby módz rzą­
dzić parlamentarnie. "Ban został w prawidło­
wy sposób powołany na swój urząd i na n- 
rzędzie tym pozostanie póty, póki polityka, 
jego zgodną będzie z polityką Węgier.

*
S e j m  p r u s k i  obradował wczoraj w 

dalszym ciągu nad interpelacyą w sprawie 
podwyższenia płac urzędników.

Minister B e t h m a n n - H o l l w e g  o- 
świadczył, że rząd trwa przy swej obietnicy 
podwyższenia płac urzędników w r. 1908. 
Z powodu trudnego położenia finansowego 
państwa musiano odroczyć wniesienie przed­
łożenia do jesieni, ale podwyższenie będzie 
obowiązywało wstecz od 1 kwietnia b. r.

Minister skarbu E l i e i n b  ab  en pro­
stował doniesienie dzienników, jakoby miał 
oświadczyć, iż w czerwcu już nastąpią wybory 
do Sejmu. Termin ten oznaczył jedynie jako 
taki, którego życzą sobie stronnictwa. Minister 
tą kwestyą nie zajmował się.

Sejm załatwił następnie resztę rozdzia­
ł u : „Adininistracya podatków pośrednich", 
poczem odroczył dalsze obrady do dzisiaj.

*
Na wczorajszem posiedzeniu w ł o s k i e j  

I z b y  d e p u t o w a n y c h  minister spraw za­
granicznych T i t t o n i ,  odpowiadając na in- 
terpelacyę dep. Barzilego w sprawie polityki 
bałkańskiej, przypomniał na wstępie, że zja­
zdy w Desio i na Semmeringu odnosiły się 
do sprawy bałkańskiej, mianowicie do jej 
strony politycznej i w tej mierze osiągnięto 
zupełne porozumienie. Szczegóły ekonomiczne 
i komereyalne nie były wówczas poruszane, 
gdyż uznano zasadę, że każde Państwo po­
stępować może niezależnie od drugiego, i że 
oba Państwa starać się będą wzajemnie so­
bie nie przeszkadzać. Nie było wówczas mo­
wy o projekcie kolei bałkańskiej. Minister 
podkreślił dalej, że współdziałanie Europy 
na Bałkanie przestałoby istnieć, jeśliby po­
szczególne mocarstwa osiągały koncosye na 
polu gospodarczem, jako kompensatę, łago­
dniejszego i mniej stanowczego występowania 
w akcyi reform. Tak jednak, nie jest. Gdyby 
tak było, wówczas usprawiedliwione byłyby 
obawy Greya, który powiedział, że rozpa­
dniecie się europejskiego koncertu mogłoby 
doprowadzić do wojny.

Minister omówił wreszcie sprawę re­
form i z naciskiem zaznaczył, że chociaż 
wynik nie jest taki, jakiego pragną wszyscy, 
to przecież działalność pacyfikacyjna na Bał­
kanie zapomocą reform pozostanie nadal dą­
żeniem i obowiązkiem Europy (oklaski).

Po przemowach jaszcze kilku posłów, 
dep. Barziiai cofnął swój wniosek, odnoszący 
się do tej sprawy.

#

W r u m u ń s k i e j  Izbie deputowanych 
wniesiono do prezesa gabinetu interpela­
cję, wskazującą na konieczność wprowa­
dzenia eksportu bydła do Austro-Węgi.er.

Prezes gabinetu S t u r d z a  w odpo­
wiedzi wskazał, iż błędem jest przypisywa­
nie nędzy włościan zakazowi eksportu bydła 
do Austro -Węgier. Wina nędzy leży w 
wyzysku włościan przez dzierżawców więk­
szej własności. Wyzysk ten jest wszystkim 
stronnictwom dostatecznie znany.

Z pod berła rossyjskiego.
(„Oświata" wileńska. — Polacy w Kadzie 

państwa).
Z a r z ą d  „ O ś w i a t y "  w i l e ń s k i e j  o- 

głosił w miejscowych dziennikach następu­
jący komunikat, wyjaśniający powody zam­
knięcia tej kulturalnej instytucyj:

1. Nr. 15.557 pisma, otrzymanego przez 
zarząd od p. gubernatora, groził zamknię­
ciem Towarzystwa w skutek tego, że niektó­
rzy jego członkowie pozwolili sobie otworzyć 
szkoły bez uprzedniego uzyskania na to ze­
zwolenia od właściwej władzy. Zarząd, na­
tychmiast po otrzymaniu wyż wymienionego 
pisma , rozesłał do wszystkich zarządów 
kółek cyrkularz z prośbą, by, bez zawiado­
mienia o tern głównego zarządu i aż do u- 
zyskania przez tegoż pozwolenia, szkół nie 
zakładali. O tym cyrkularni prezes Towarzy­
stwa osobiście p. guheratora zawiadomił. Sku­
tek cyrkularza był taki, że od tej pory ża­
dnej ochrony (bo szkółek nie było) nie o- 
tworzono.

2. Oprócz kilku ochron na prowincyi, 
wszystkie inne instytucje „Oświaty" były 
prawnie zalegalizowane.

8. Rzeczywiście, zarząd „Oświaty" nie 
spieszył z zawiadomieniem p. gubernatora o 
swoim składzie, a to z następujących powo­
dów: skład zarządu i rady nadzorczej po o- 
gólnem zebraniu w grudniu 1907 r. pozostał 
ten sam, z wyjątkiem jednej osoby; w dwa 
tygodnie potem zarząd ukonstytuował się w 
taki sposób, że prezesem został wybrany dr. 
Wesławski, były prezes zaś, mecenas Sumo- 
rok, po dobrowolnem, z braku czasu, ustą­
pieniu z prezesury, przeszedł do rady nadzor­
czej. Ta zaś ostatnia, skutkiem nieobecności 
kilku jej członków w Wilnie, nie mogła się 
zebrać' dla wybrania ściślejszego zarządu. 
Zarząd Towarzystwa czekał na zebranie rady 
nadzorczej, aby obie listy przedstawić je­
dnocześnie, a mógł to robić z czystern su­
mieniem, bo administracji było doskonale 
wiadomem, kto jest prezesem Towarzystwa, 
wszystkie bowiem papiery urzędowe były 
podpisywano przez dr. Węsławskiego. Oprócz 
tego, dr. Wesławski w charakterze prezesa 
Towarzystwa bardzo często był zmuszony by­
wać u p. gubernatora i zawsze przez niego 
za takiego był uważany.

W ostatniej zaś rozmowie z prezesem, 
już po zamknięciu Towarzystwa, p. gubernator, 
źle przez swoich urzędników poinformowany, 
zdziwił się, że dr. Wesławski jest jeszcze pre­
zesem, kiedy mu przedstawiono, że w zarzą­
dzie zaszły zmiany, co — jak wiadomo — 
w ostatnich czasach miejsca nie miało.

4. Protokoły dwu ogólnych zebrań 
były szczegółowe i zostały przedstawione na 
żądanie urzędnikowi kancelaryi gubematorskiej 
wraz z wyciągiem z ksiąg kasowych. Wszyst­
kie zaś inne papfei-y i książki były prowa­
dzone zgodnie z paragrafem 19 punkt e) 
ustawy.

5. Obecnie zamknięte Towarzystwo no­
siło tytuł „Polskie. Towarzystwo Oświata", 
miało zatwierdzoną polską pieczęć: „Polskie 
Towarzystwo Oświata w Wilnie", nie miało 
wśród kilkuset swoich członków ani jednego 
nie Polaka. Nic więc też dziwnego, żo zarząd 
Towarzystwa tłumaczył sobie prawo z d. 27 
marca 1906 r., jako tyczące się tylko Towar 
rzystw pod względem narodowościowym mie­
szanych. Wystarczyłyby jednak wskazówki 
rewidującego urzędnika, by prawu z r. 1906 
stało się zadość. Wszelkie korespondeneye 
urzędowe były prowadzone naturalnie w ję ­
zyku rossyjskim.

*

N a  o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u  B a ­
dy p a ń s t w a  toczyły się gorące rozprawy 
w toku dyskusji nad ustawą o wprowadzeniu 
nauki języka polskiego w seminaryaeh nau­
czycielskich w Białej i Chełmie.

Posłowie polscy jednak nie zabierali 
wcale głosu.

Z tego powodu współpracownik Birz. 
Wied. zwrócił się po wyjaśnienia do kilku 
Polaków, zasiadających w Kadzie państwa. 
Na jego pytanie, dlaczego Polacy nie brali 
udziału w dyskusyi, lir. Olizar odrzekł:

W danym wypadku postąpiliśmy zgo­
dnie z inst.rukeyą. W sprawie ustawy prze­
mawiało dwóch członków Rady państwa: je­
den za odesłaniem ustawy do komisyi, drugi— 
za rozwiązaniem jej in  mer i-to na ogólnem 
zebraniu Rady. Większość oświadczyła się za 
pierwszym wnioskiem.

— Czy ustawa ma ważne znaczenie dla 
Królestwa Polskiego?

— Według mojego zdania, ma ona tylko 
znaczenie pedagogiczne i nie można się na 
nią zapatrywać, jak na coś, mającego lub 
mogącego mieć znaczenie polityczne.

P, Edward Woyniłłowiez w tejże samej 
kwestyi oświadczył współpracownikowi B irz  
Wiedoniosti:

— Pomimo tego, nie braliśmy udziału 
w obradach nad ustawą, postąpiliśmy zgo­
dnie z regulaminem, ponieważ chodziło nam 
o to, aby ustawa przekazaną została komisyi. 
Dzięki temu będzie można wyjaśnić wzaje­

mny stosunek sił i poglądy większości człon­
ków Rady państwa. Wreszcie zgadzając się 
na odesłanie ustlwy do komisji, tem samem 
zapobiegliśmy ewentualnym burzliwym roz­
prawom. O jakiejkolwiek obstrukcyi z naszej 
strony, a tem bardziej demonstracji, nie mo­
że być mowy. Jeżeli była jakaś demonstra­
cja, to raczej ze strony skrajnej prawicy, 
która domagała się koniecznie dyskusyi nad 
zasadniczą stroną ustawy. Dlaczego chciała 
tego skrajna prawica — jest to inna kwe- 
ftya, jasna dla nas wszystkich. Zaznaczył 
się godzi, że nawet przy głosowaniu nie 
wszyscy prawi głosowali za. dyskusją nad 
ustawą na ogólnem zebraniu, lecz jedynie 
część ich, która pragnie w jakibądź sposób 
pogrzebać inicjatywę ministerstwa.

Wogóle zaś w danym razie cała wina 
spada na Dumę, w której jest bardzo mało 
osób, przygotowanych do pracy kodyfikacyj­
nej. Zasiadają w niej ludzie czynu. Rada 
państwa składa się głównie z eseministrów, 
„ich towarzyszów" i wogóle prawników; ka­
żdy z nich na wyrywki umie okólniki, na­
wet bardzo małej wagi i zawsze może zna­
leźć w nowej ustawie jakąś sprzeczność z 
prawem.

I to właśnie stało się z ustawą w spra­
wie nauki języka polskiego w seminaryaeh 
nauczycielskich w Królestwie Polskiem.

Wrzenie w Rumunii.
Pomimo uspokajających oficjalnych 

wieści, stwierdzają prywatne doniesienia, że 
w Rumunii, znowu coraz szersze zatacza krę­
gi ruch, który w r. z. do gwałtownych do­
prowadził był zaburzeń. I jak wówczas, tak 
i tym razem impuls do niego daje znowu 
agitacja, znajdująca bardzo podatny grunt w 
opłakanych nad wyraz stosunkach rumuńskie­
go włościaństwa.

Zeszłoroczny bowiem krwi przelew nie 
dał należytego posiewu. Kwestyi agrarnej nie 
udało się dotąd rozwiązać rządowi rumuń­
skiemu. Poczynione zarządzenia okazały się 
niewystarczającemi, by włościanie odczuć mo­
gli pewną ulgę w swej doli. Poczynająca się 
wiosna przyniosła znowu w wielu okolicach 
Rumunii głód, a wiadomo, jak złym bywa 
on doradcą. Zachodzi więc obawa, że podże­
gacze popchną znowu głodne ciemne rzesze 
do rozpaczliwych kroków, których smutny 
koniec łatwo przewidzieć.

Wedle doniesień z Bukaresztu wszyscy 
oficerowie rezerwowi otrzymali rozkaz pogo­
towia.

W Izbie wyższej senator Olanescu po­
kazywał plakat, zdarty ze słupa telegrafi­
cznego w swej okolicy, a wzywający chło­
pów do mordowania właścicieli dóbr. Plaka­
tami takimi oblepione są wszystkie słupy te­
legraficzne. Plakat ostrzega chłopów przed 
wzniecaniem pożarów i powiada, że to do 
niczego nie doprowadzi, jest tylko przyczyną 
masowych aresztowań, najlepiej więc odrazu 
skończyć z właścicielami dóbr.

Do pierwszego starcia między wojskiem 
a chłopami przyszło we wsi Sirbi. Chłopi 
zajęli grunty dworskie i nie chcieli ustąpić, 
a nawet rozpoczęli orkę. Wojsko dało ognia. 
Dwie osoby zabito, a kilka- odniosło rany.

Także z Draganesti donoszą o bardzo 
poważnych rozruchach chłopskich. Chłopi 
zagarnęli grunty dworskie i nie chcieli z nich 
ustąpić. Wojsko przyjęli gradem kamieni. 
Podobne wiadomości nadeszły również z kilku 
innych pobliskich wsi. W jednej ze wsi chło­
pi opadli zarządcę dóbr i jego żonę, obili 
ich i wrzucili do rowu. Dopiero żandarmi 
wyrwali ofiarę z rąk tłumu.

B u k a r e s z t .  Agencga rumuńska do­
nosi, że w całym kraju panuje spokój. Mini­
ster spraw wewnętrznych na zapytanie se­
natora Olanescu odpowiedział, że rząd jedy­
nie poczynił kroki, celem powstrzymania agi- 
tacyi wśród włościan.

K R O N IK A .
Lwów , 12 marca.

— Kalendarz.
P i ą t e k  (18 marca):
Eozymy. — Niecisława. — Kasyana. 
Wschód słońca o godzinie 5'49 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'21 po połuduiu.

— Jubileusz 60 - letnich Rządów 
Najj. Pana. Z W iedn ia  donoszą: K omitet, 
zajm ujący się u rządzeniem  jubileuszow ego po­
chodu hołdow niczego n a  cześć N ajj. P an a , otrzy­
m a ł w czoraj z k ancelary i nadw ornej pozwolenie 
ua  doprow adzenie tego pochodu do sku tku . W e­
d łu g  dotychczasow ych dyspozycyj, pochód odbę­
dzie się d n ia  15 czerwca.

— JE. P . Prezydent wyższego sądu 
krajowego, dr, A leksander M niszek T chorzni-

cki, wyjechał w sprawach urzędowych do Wie­
dnia. Kierownictwo sądu objął Wiceprezydent 
wyższego sądu kraj., dr. Jan Dylewski.

— JE. ks. Arcybiskup Teodorowicz
wyjechał do Warszawy, gdzie wygłosi szereg 
konferencyj religijnych. W Warszawie zabawi 
ks. Arcybiskup do końca bieżącego miesiąca.

— JE. ks. Metropolita Szeptycki po­
wrócił z Rzymu do Lwowa.

— P. W iceprezydent Rady szkolnej 
krajowej, dr. Ignacy Dembowski, przyjmo­
wał dziś Rade szkolną okręgową miejską, któ­
ra jawiła się w komplecie pod przewodnictwem 
prezydenta p. Ciuchcińskiego, celem powitania 
nowego Zwierzchnika Dzisiaj również przed­
stawiało się dr. Dembowskiemu gremium dy­
rektorów i dyrektorek szkół miejskich we Lwo­
wie z inspektorami na czele.

— K om isya dla regulacyi rzek. Dzi­
siaj odbywa się w sali obrad w c. k. Namiest­
nictwie posiedzenie Komisyi dla regulacyi 
rzek w Galicji, ustanowionej § 8 ustawy kra­
jowej z 18 września 1901 Dz. u. k. Nr. 118 
i § 10 roznorzadzenia wykonawczego z 21 kwie­
tnia 1904 1. 40.228 Dz. u. k. Nr. 52.

Komisyi przewodniczy JE. Pan Namiest­
nik Andrzej lir, Potocki.

Porządek dzienny posiedzenia obejmuje 
między mnemi:

1. Odczytanie protokołu z IV. posiedze­
nia Komisyi.

2. Krótkie sprawozdanie o przebiegu spraw 
po IV. posiedzeniu Komisyi i o użytych w cią­
gu roku 1907 funduszach na roboty regula­
cyjne.

3. Uchwalenie nowego generalnego pro­
gramu robót na okres 1908—1912.

4. Uchwalenie szczegółowego programu 
robót na rok 1908, oraz

5. Wnioski członków Komisyi.
— Powszechne wykłady uniw ersy­

teckie. W piątek, dnia 13 b. m., prakt. Bibl. 
Uniw. dr. B. Pawłowski: „Upadek powstania li­
stopadowego" (z obraz, świetl). Zakład chemiczny 
Uniw. Długosza 6. Początek o godz. 6.

Prof. Uniw. dr. T. Sinko: „ O tragedyi 
greckiej". Sala X. Uniwersytetu, ul. św. Miko­
łaja 4, II. p. Początek o godzinie 7 minut 30 
wieczorem.

— Z P olitechn ik i. P. Jarosław Mi- 
kitka, rodem z Podbereża, w Galicyi, złożył na 
wydziale budowy maszyn tutejszej Politechniki 
drugi egzamin państwowy.

— Z kom itetu obcaodu setnej ro­
cznicy urodzin Juliusza Słowackiego we 
Lwowie. IV. posiedzenie sekcyi obchodowej 
odbędzie się w sobotę, dnia 14 b. m., o go­
dzinie 6 wieczorem w I. sali magistratu 
z następującym porządkiem dziennym : 1. 
Sprawa subwencji. 2. Sprowadzenie zwłok 
poety do kraju. ^3. Dalszy ciąg dyskusyi nad 
budową pomnika. 4. Ogólny program obchodu 
lwowskiego. 5. Tworzenie komitetów lokalnych 
w kraju. 6. Sprawy bieżące. 7. Wnioski człon­
ków.

— Kiss J. Erno, redaktor jednego z naj­
większych pism ilustrowanych węgierskich Sza- 
lon Ujszag, bawi we Lwowie w specyalnej 
misyi zapoznania się z osobliwościami, a prze- 
dewszystkiem z przemysłem i handlem naszego 
miasta i kraju. Szalon Ujszag, organ magna­
ckiego Parc-Clubu w Budapeszcie, zamierza 
bowiem wydać osobny, bogato ilustrowany nu­
mer, poświęcony wyłącznie Galicyi. Redaktor 
tego pisma, p. Kiss J. Erno, zbiera więc mate- 
ryały do tego wydawnictwa, a starania jego 
zasługują tem więcej na poparcie, że zdobyte 
przez niego informacye, zapoznają bliżej Węgry 
z galicyjskim handlem, przemysłem i wywozem, 
ułatwiając mu zdobycie nowych rynków zbytu 
i tańszych źródeł zakupna.

P. Erno działa w porozumieniu z tutejszą 
Izbą handlową, na własną też rękę zbiera ma- 
tcryały do krótkiej monografii naszego miasta.

— W Związku naukowo - literackim
odbędzie się w piątek, 13 b. m., odczyt prof. 
dr. Adama Szelągowskiego na temat: „Daleki 
i bliski Wschód w dziejach". Początek odczytu 
o godzinie 8 wieczorem.

— Z lwowskiego Towarzystwa le ­
karskiego. Posiedzenie naukowe odbędzie się 
w piątek, dnia 13 b. m., o godzinie 6 wieczo­
rem w sali Towarzystwa.

— Ze spraw m iejskich . Komisya 
budżetowa Rady miejskiej na odbytem wczoraj 
posiedzeniu uchwaliła jednogłośnie podnieść do- 
tacyę na zakupno no wy cli dzieł dla miejskiej 
Galeryi sztuki z 5.000 koron na 20.000 koron.

— Prof. dr. Antoni Jurasz. Znako­
mity laryngolog, prof. Uniwersytetu w Heidel­
bergu, dr. Antoni Jurasz, został powołany na 
profesora laryngologii na wydziale medycznym 
Uniwersytetu lwowskiego. W osobie prof. J u ­
rasza pozyskał wydział lekarski jedną z naj­
wybitniejszych sił, uczonego światowej sławy, 
który stanowić będzie chlubę naszego Uniwer­
sytetu.

Prof. Jurasz urodził się w Spławiu, w 
Poznańskiem, w r. 1847 i tam też ukończył 
gimnazjum. Wykładów medycyny słuchał w 
Gryfii i w Norymberdze, a uzyskawszy w r. 
1S72 tytuł doktora wszech nauk lekarskich, 
celem kontynuowania studyów pojechał do Szwe- 
cyi, a następnie w celach naukowych objechał

„Gazeta Lwowska" z dnia 13 marca 1908.
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całą prawie Europę. W r. 1873 uzyskał asy­
stenturę na Poliklinice w Heidelbergu i w tam­
tejszym szpitalu dziecięcym. W r. 1877 habi­
litował się jako docent prywatny na Uniwer­
sytecie w Heidelbergu, a w r. 1880 został 
zamianowany nadzwyczajnym profesorem laryn­
gologii na tym Uniwersytecie, a wielka liczba 
laryngologów o wybitnem już dzisiaj znacze­
niu, jest właśnie jego uczniami.

Prof. Jurasz jest członkiem koresponden­
tem Towarzystwa laryngologów w Paryżu, To­
warzystwa lekarzy w Warszawie i w Krako­
wie i Towarzystwa przyjaciół nauk w Pozna­
niu. Prof. dr. .Jurasz przybył już do Lwowa.

— Miejska kolej elektryczna przewio­
zła w lutym b. r. ogółem 694.036 osób (w r. 
1907 w tym samym czasie 596.090). Dochód 
ze sprzedaży biletów wynosił 68.132 koron, 
a razem z abonamentem 78.465 koron (o 
9.638 koron więcej niż w lutym 1907).

— Kancelarya konsulatu w łoskiego  
znajduje się przy ul. Kościuszki 1. 1 A. II. p. 
Godziny urzędowe od 6 do 7 wieczorem.

— Z lwowskiego Tow. prawniczego. 
W piątek, dnia 13 b. m., odbędzie się w lokalu To­
warzystwa (ul. Teatralna 13, sąd krajowy cy­
wilny I. piętro, drzwi nr. 14) o godzinie 6 
minut 30 wieczorem wykład Andrzeja. Kornelii, 
inżyniera Wydziału krajowego, „O karnych za­
kładach rolniczych dla przestępców".

— Z krakowskiej Akademii U m ie­
jętności. Posiedzenie wydziału historyczno- 
filozoficznego odbędzie się w poniedziałek, dnia 
16 b. m , o godzinie 6 wieczorem. Porządek 
dzienny: 1) Gzi. J. Bostafiski: „Z dziejów 
przedhistorycznej Polski". Część I. 2) Prof. 
W. Heinrich : „Johannes Scotus Erigena i jego 
teorya poznania".

— Kółko zabawowe drukarzy lwow­
skich. urządza w niedzielę, 15 b. m., we wła­
snej sali przy ul. Piekarskiej 1. 18, przedsta­
wienie amatorskie. Odegraną zostanie „Kula u 
pogi", sztuka w 3 aktach z epilogiem p. t. 
„Wspólne mieszkanie", Jana Szutkiewicza.

— Nowe stacye telefoniczne oddane 
zostaną z dniem 15 marca b. r. do użytku pu­
bliczności w' Andrychowie i Kętach.

A  Zgubiono: broszkę złotą, opatrzoną 
pięcioma brylantami i czterema szafirami.

A  Cztery żywe indyki w paczce, zna­
lezione wczoraj w ul. Teatralnej, złożono w po- 
licyi.

A  Nieostrożna jazda. Włościanin z Kzę- 
sny polskiej, Maciej Cały, jadąc wczoraj szybko 
ul. Podlewskiego, najechał na służącą Eozalię. 
Semczukówną, która dostawszy się pod wóz, 
odniosła dość znaczne obrażenia.

A  Znikł bez śladu. Z Drohobycza na­
deszła wczoraj do tutejszej policyi wiadomość, 
że znikł ztamtąd bez śladu Jakób Metk, uczeń 
IV. klasy gimnazyalnej.

A  Nagła śm ierć. W jednym z trzecio­
rzędnych hoteli przy ul. Furmańskiej zmarł 
wczoraj nagle portyer Władysław Ilartman. Le­
karz miejski stwierdził nagły zgon w skutek 
udaru serca. Zwłoki odstawił komisaryat miejski 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A  Spłoszony koń. Włościaninowi Hryli- 
kowi Hnatyczynowi z Czyżykowa spłoszył się 
wczoraj w Eynku koń, a pędząc na oślep, prze­
wrócił gospodynię wiejską z Laszek, Teklę Drze­
wiecką, która upadłszy na bruk, skaleczyła sio 
dość znacznie w prawą rękę.

A  Krwawa awantura. W szynku Weiss- 
berga przy ul. Gródeckiej wynikła wczoraj po 
południu pomiędzy bawiącymi tam czterma cze­
ladnikami piekarskimi kłótnia, a następnie 
bójka, w czasie której jeden z nich Gustaw 
Kołpiński odniósł tak znaczne rany na głowic 
i rękach, zadane mu przez przeciwników noża­
mi, iż opatrywać go musiało pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego.

A  Samobójstwo. Na Wysokim Zamku, 
w pobliżu ulicy Teatyńskioj, znaleziono dziś 
nad ranem leżące na ławce zwłoki młodego, 
elegancko ubranego mężczyzny, z przestrzeloną 
lewą piersią, obok których leżał sześciostrzało- 
wy rewolwer.

Jak następnie stwierdzono, mężczyzna ten 
przybył przed kilku dniami do Lwowa i zaje­
chał do hotelu „Krakowskiego", gdzie zamel­
dował się jako Józef Zimmermaun, inżynier z 
Wiednia.

Zwłoki samobójcy odstawił komisaryat 
IV. dzielnicy do kostnicy Zakładu medycyny 
sądowej.

A  Poparzenie. Dziewiętnastoletni cze­
ladnik blacharski, Józef Eyclilewski, cierpiący 
od pewnego czasu na pomieszanie zmysłów, 
włożył wczoraj w mieszkaniu swych rodziców 
w przystępie szału rękę pod kuchnię, pod którą sio 
paliło i odniósł tak silne poparzenie, iż pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego, po prowizo- 
rycznem zaopatrzeniu, odwiozło go do szpitala 
powszechnogo.

A  Kronika policyjna. Ze sklepu 
p. Maksa Korkesa przy ul. Gródeckiej 1. 10 
skradziono w tych dniach rower marki „Waffen- 
rąd“ i ręczną maszynę do szycia, ogólnej war­
tości przeszło 880 koron.

Z wystawy sklepowej kupca Ignacego 
Briicka przy ul. Sykstuskiej 1. 6 skradziono 
wczoraj wieczorem ośm par pantofli, dwie pary 
kaloszy i cztery sportowe czapki.

*r* Jan Ludwik Popław ski, naczelny 
red ak to r Gazety Codziennej, u m arł w W a r­
szaw ie. U rodz ił się 15 k w ie tn ia  1854 r., odby­
w a ł s tu d y a  w L u b lin ie  i W arszaw ie . W  roku 
1878 uw ięziony w  sp raw ie  S zym ańskiego, po 
roku cy tadeli zesłany  zo sta ł do g ubern ii w ia- 
ckiej. W  r. 1883 w rócił i o s iad ł w  W a rs z a ­
w ie, gdzie w s tą p ił do redakcy i Prawdy. W  r. 
1886 zo sta ł w spó łredak to rem  Głosu. W r. 
1894 uw ięziony, w  r. 1895 w yem igrow ał i 
o siad ł we Lw ow ie, gdzie red ag o w ał Przegląd 
Wszech polski. W  r. 1902 w stąp ił do redakcyi S ło ­
wa Polskiego. W  zim ie 1906 za am nestyą w rócił 
do W arszaw y  i ob ją ł kierow nictw o polityczne 
Gazety Polskiej, przechrzczonej n a  Gazetę Co­
dzienną. U m arł na  rak a .

•f* Zmarli w ostatn ich  d n ia c h : we L w o­
wie, Teofil K alinow ski, m ajste r kom iniarsk i, 
w 46 r. ży c ia ; — B azyli Bojko, emer. o fic ja ł 
k raj. D yrekcyi sk a rb u , w  60 r. życia ; — K a­
zim iera  S tan is ław a  Cichocka, żona starsżego 
s tra ż n ik a  D yrekcyi skarbow ej, w  24 r. życia; — 
Józef M arun iak , czeladn ik  s to la rsk i, w 36 r. 
ży c ia , — M ichał G ałązka , w  43 r. życia ;

w K rakow ie, dr. E m il M erczyński, b. pry- 
m aryusz szp ita lik a  św . Zofii we Lw ow ie, w 62 
r. życia; — A dela E dm unda  z K orstenów  Sla- 
tow ska, żona u rzędn ika  krakow sk ie j gazow ni 
m iejskiej, w 58 r. życia ;

w T arnob rzegu , A leksander Loewel, okrę­
gow y in sp ek to r szkolny, w 49 r. życia.

— Zakład kąpielowy w Joackims- 
thaln. Z polecenia M in isterstw a ro ln ic tw a przy­
b y ł onegdaj do Jo ach im sth a lu  ra d c a  D w oru  
G ustaw  K roupa. aby objąć k ierow nictw o nad 
robo tam i około założenia  zak ła d u  kąpielow ego 
radow ego, którego w iele zaw iera ją  -wody joa- 
ch im sth a lsk ie . Z ak ład  ten będzie pozostaw ał w 
zarządzie  P ań stw a .

— M ilionowy zapis na cele kultu­
ralne. W czoraj otw arto w  P rad ze  testam en t 
zm arłego a rch itek ta  Józefa  IIIav lu , z k tó ­
rego okazało s i ę , że Hlawka cały  swój 
m ajątek , w ynoszący 3 do 4 m ilionów  koron, 
rozdzie lił g łów nie  pom iędzy stow arzyszen ia  cze­
skie. N ajw iększą  część o trzym ała  czeska A ka­
dem ia U m iejętności, k tórej zm arły  b y ł p re ­
zes em.

— Skazanie dziennikarza. Sąd p rzy ­
sięg łych  w B udapeszcie sk aza ł wczoraj dzienn i­
karza. J a n a  B agyulę, za trzy  a rty k u ły  w Slo- 
■uenskim Tydenniku, podobno podburzające 
przeciw  narodow i w ęgiersk iem u, na  jeden  rok 
w ięzien ia  i 1 .200  koron grzyw ny.

— Katastrofa kolejowa. Koło stacyi 
W idzew  — ja k  donoszą z Lodzi — w ykoleił 
się onegdaj pociąg  kolejow y, złożony z 32 w a­
gonów, przyczem  jedenaście  w agonów  stoczyło 
się z to ru  do row u. D w aj konduktorow ie od­
n ieśli ciężkie obrażenia.

— Napad na probostwo św. Wa­
wrzyńca w Gnieźnie. W niedzielę w ieczorem  
dokonano — jak  podaje Lech — napadu  na  
p lebanię  św . W aw rzyńca. J a k iś  opryszek w ta r­
g n ą ł do m ieszkan ia  proboszcza, rzuc ił się. z n o ­
żem n a  gospodynię i z ad a ł jej k ilk a  ciężkich 
r a n : g łębokie  pchnięcie pod oko, p rzecinając 
arteryę, n astępn ie  ranę  w lew e ram ię  i pchn ię­
cie w p raw ą  ręko. P o tem  rzu c ił się n a  p rzy ­
biegającego z pom ocą ks. S tefańskiego, zadając 
m u ranę  w czoło. N a  krzyk  napadnię tych , opry­
szek zbiegł.

Kronika zagraniczna.
* Ż o ł n i e r z e  r a b u s i a m i .  W Bu­

kareszcie w obecności całej załogi odbyła się 
wczoraj degradacja 60 podoficerów, którzy brali 
udział w zeszłorocznych rozruchach chłopskich 
i dopuszczali się rabunków. Żołnierze ci zo­
stali zasądzeni na dożywotnie roboty przymu­
sowe i degradacyę, której wczoraj uroczyście 
dokonano.

* K u c h  r e w o l u c y j n y  w A r g e n t y ­
ni e.  Z miasta Eosario, w prowincji Santa Fe, 
w Argentynie, donoszą do pism londyńskich: 
Onegdaj wieczorem usłyszano w całem mieście 
silną detonacyę, którą spowodował wybuch 
bomby. Od wybuchu tego dwa domy zawaliły 
się, a kilka sąsiednich doznało znacznych 
uszkodzeń. Kiedy wzięto się do akcyi ratunko­
wej, pod gruzami jednego z domów znaleziono 
jednego trupa i wiele osób rannych, a pod 
gruzami drugiego domu cały magazyn broni i 
amunicji. Magazyn ten należał do radykalno- 
rewolucyjnego stronnictwa. Policja tamtejsza 
dokonała licznych aresztowań. Kównocześnie 
skonsygnowano wojsko.

* W T y f l i s i e  zastrzelono wczoraj wie­
czorem rotmistrza żandarmeryi Kunicza , w 
chwili gdy jechał tramwajem.

W i e l k i  p o s t .

Eozpocząwszy Popielcem, Wielki post 
wiedzie nas długą drogą dni czterdziestu ku 
wielkiemu świętu Zmartwychwstania na tle bu­
dzącej się wiosny.

ODgi n iew szędzie jed n o sta jn ie  post zaczyna­
no. Jed n i zaczynali go od n iedzieli zw anej „pięć­
d z ies ią tn icą" , d rudzy  w cześniej, albo też pó­

źniej. Byli i tacy, którzy go zaczynali od po­
niedziałku po wstępnej, czyli pierwszej nie­
dzieli postu. Na Zachodzie zwyczaj ten był 
bardzo rozpowszechniony. Od .IX. wieku dopie­
ro ustalono rozpoczynać Post wielki od środy 
popielcowej.

Pierwsi chrześcianie w dni postne żyli 
tylko roślinami, jarzynami, korzonkami, owo­
cami, chlcbem i wodą; niektórzy dołączali do 
tego ryby. Pożywienie ich wogóle składało się 
z potraw prostych, tanich, mało kosztujących, 
a to dlatego, żeby oszczędności swoje przezna­
czać mogli na, jałmużnę.

W VI. wieku złagodzono przepisy, odno­
szące się do postu. Od VII. dozwolono używać 
mleczywa w krajach północnych. Następnie Ko­
ściół, wyrozumiały jak dobra matka, złagodził 
jeszcze więcej swoją karność.

W pierwszych) wiekach swego chrześciań- 
stwa Polacy zachowywali post wielki tak surowo, 
że od jego połowy, czyli środopościa, aż do 
Wielkanocy nie przyjmowali pokarmów ciepłych 
i gotowanych, żyjąc tylko chlebem. suszonymi 
owocami i rybą wędzoną. I to właśnie dało w 
średnich wiekach początek zwyczajowi zacho­
wywanemu przez Ind wiejski i miejski dotąd, 
że w środę półpostną, czyli na „półpoście" 
swawolniej, wziąwszy rano stary garnek, jako 
naczynie niepotrzebne i napełniwszy go skoru­
pami i popiołem podbiegają ukradkiem i roz­
bijają o drzwi, lub okiennicę śpiącego sąsia­
da. W miastach kobiety mężczyznom, a ci 
białogłowom i pannom idącym ulicą, rzucali 
takie garnki pod uogi, wołając: Półpoście 
mości panie! lub Mościa pani! Mościa panno!

W pierwszym i ostatnim tygodniu wiel­
kiego postu poddawano mu się najsurowiej. 
Domy zamożniejszo używały w tym czasie oli­
wy zamiast masła, a uboższe oleju. Jest nawet 
stare na post przysłowie, że : „Mości panie do­
brodzieju, dobre kluski na oleju". Oliwą kra­
szono barszcz, a komuż ze starych ludzi nie 
znane były grzanki z ckleba smarowane oliwą, 
osypywane kminkiem z cukrem lub solą i ru­
mienione na ruszcie nad węglami, Grzanki takie 
z piwem grzanem stanowiły zwykłą postną wie­
czerzę polską. Piw'o grzane z żółtkiem nazywa­
no polewką piwną, w czasie postów ulubioną 
i podawaną w szklanicach. Przyrządzano także 
„mnichy" zapewne nazwane tak od tego, że z 
kuchni klasztornej wzięły początek. Były to ob­
warzanki pokrajane w kostkę, sparzone wrząt­
kiem na sitku blaszanem, a polane na półmi­
sku masłem z cebulą. Byoy stanowiły podsta­
wę postu i dlatego przy wszystkich dworach, 
klasztorach i miasteczkach prowadzono ich ho­
dowlę w licznych stawach i sadzawkach.

W czasie wielkiego postu milkły wszę­
dzie pieśni światowe i wesołe, ustępując miej­
sca nabożnym, co lud wiejski dotąd zachowuje. 
Niewiasty unikały strojów, świecidoł i kolorów 
jaskrawych, przywdziewając tylko szaty ciemno 
i najskromniejsze.

M a i l i  M H T t n t p u L
Ze sztuki. Obecne wystawy Drexleró- 

wnej, Fałata, Fabiańskiego, Hasa, Hulewicza, 
Sichulskiego, Skoczylasa, Schayorównej etc. bę­
dą zwinięte w przyszłym tygodniu.

Dalszy program obejmuje wystawy : Ćwi­
klińskiego, Chełmińskiego, Kwiatkowskiego, Ob- 
sta i Kadzlszewskiego.

»Faust« Rostanda. w  Paryżu w osta­
tnich dniach rozeszła się. wiadomość, że Edmund 
Kostand pracuje nad wielką tragedyą o Fauście 
i że tragedya ta ukaże się wkrótce na scenie 
Co mćdic P ranęaise.

Nowi akademicy francuscy. Akademia 
francuska w Paryżu dokonała wyboru trzech 
nowych „nieśmiertelnych", którzy zająć mają 
opróżnione przez śmierć Berthelota, Theurieta 
i Sully Prudhommea fotele.

Na miejsce Berthelota wybrany został re­
daktor naczelny lievue des deux mondes, se­
nator Francis Charmes. Urodzony d. 21 kwie­
tnia 1848 r., uczestniczył w wojnie 1870 r., 
a następnie poświęcił się dziennikarstwu. W Jour­
nal des Dćbats pisywał pod osobistym kierun­
kiem Thiersa i w r. 1880 powołany został do 
ministerstwa spraw zagranicznych. Podczas wy­
borów w r. 1881 wybrano go jako oportunistę 
republikańskiego; Charmes odznaczył się w roz­
prawach nad Madagaskarem, Egiptem i Tonki- 
uem. W r. 1885 został dyrektorem spraw po­
litycznych w ministerstwie spraw zagranicznych. 
Charmes jest jednym z najwybitniejszych publi­
cystów francuskich.

Theurieta zastąpi znany' poeta Jan Kiche- 
pin ; kontrkandydatami jego byli: Henryk Ke- 
gnier, Harancourt i dr. Cazalis. Bichepin uro­
dził się dnia 4 lutego 1849 r. w Algierze, dzia­
łalność literacką zaczął w roku wojny (1870), 
przerwał ją wszakże i zaciągnął się jako wolny 
strzelec do armii Bourbakiego. Po ukończeniu 
wojny pracował dla kilku czasopism paryskich 
i napisał sztukę teatralną, w której sam wy­
stępował. Żyjąc w. wielkiej biedzie, napisał pieśń 
p. t. „La chanson des gueux“, która przyniosła

mu rozgłos, ale też i miesiąc więzienia oraz 
500 franków grzywny. Wyszedłszy z więzienia 
zaciągnął się w szeregi marynarzy, był też przez 
jakiś czas tragarzem w Bordcaux. Powróciwszy 
do Paryża został redaktorem Gil Blasa, nie­
bawem wszakże poświęcił się w zupełności lite­
raturze, pisał dramaty, romanse i liczne pieśni. 
Najbardziej znanemi z jego powieści są: „La 
giu“, z której następnie wykroił dramat; „Miar­
ka, dziewczę z niedźwiedziem", oryginalny opis 
życia cyganów; „Braves gens", romans paryski 
i „Le cadet". Sztuki teatralne pisał głównie 
dla Sary Bernhardt, „Naua Sahib", „Mackbeth", 
„Flibustierry" największe miały powodzenie. Dla 
Masseneta napisał dramat liryczny „Le mage".

Trzeci fotel przyznano matematykowi Po- 
incarćmu, z którym współzawodniczyli: Emil 
Bergerat, Pomacrois i Jan Aicard. Henryk 
Poincare urodził się dnia 29 kwietnia 1854 r. 
w Nancy, skończył Politechnikę i był najpierw 
inżynierem górniczym. W r. 1886 został pro­
fesorem matematyki. . fizycznej w Szkole poli­
technicznej. Sławę europejską zawdzięcza roz­
prawie p. t. „Le probleme de trois corps et les 
<.'i|uations de la rlynamujue", która otrzymała 
w r. 1889 wielką nagrodę, wyznaczoną przez 
króla szwedzkiego.

Teatr krakowski w W iedniu. Wie­
deński Zeit donosi, że krakowski teatr pod dy­
rekcją p. Ludwika Solskiego w połowie czer­
wca przybyć ma do Wiednia i w teatrze A n  
der Wien dać cykl przedstawień. Jak już one­
gdaj podaliśmy za Premdenhlattem, istotnie 
prowadzone są w tym kierunku rokowania, które 
już w tych dniach ukończone być mają.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, we czwartek „Tosea", opera w 3 aktach 

Pucciniego. Pierwszy gościnny występ Izabeli 
Orbellini i występ Aug. Dianniego.

W piątek, po raz czwarty: „Miłośćczuwa", 
komedya w 4 aktach B. de Flers i G. Oail- 
lavet.

W sobotę, o godzinie trzeciej po połu­
dniu, dla młodzieży szkolnej, po raz trzy­
nasty „Sen nocy letniej", komedya w 5 aktach 
Szekspira; muzyka Mendelssohna.

W soboto, o goetz. pół do 8 wieczorem, 
po raz ostatni w bieżącym sezonie, „Tannhilu- 
ser“, opera w 3 aktach E. Wagnera; gościn­
ny występ A. Bandrowskiego, Ireny Bohuss i 
Izabeli Orbellini.

W niedzielę, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu, po raz czwarty „Świat bez mężczyzn", 
krotochwila w 3 aktach Al. Engla i J. Horsta, 
tłumaczenie M. Sacliorowskiego.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wie­
czorem, poraź ostatni w bieżącym sezonie, „To­
sea", opera w 3 aktach Pucciniego; gościnny 
występ Izabeli Orbellini i Aug. Dianniego.

W poniedziałek IV. przedstawienie cyklu 
utworów Ibsena: „Eosmersholm", dramat w 4 
aktach H. Ibsena.

We wtorek, po raz ostatni w bieżącym 
sezonie „Pajace", opera w 2 aktach, z prolo­
giem Leoncavalla. Eozpocznie „Caraleria rusti- 
cana, opera Piotra Mascagniego; gościnny wy­
stęp Al. Bandrowskiego, Ireny Bohuss, Izabeli 
Obellini i Aug. Dianniego.

We środę, po raz pierwszy „Mściciel", 
dramat w 3 aktach Juliusza Germana, z udzia­
łem pp. Siomaszkowej, Trapszo Ireny, Zieliń­
skiej, Adwentowicza, Chmielińskiego, Wostrow- 
skiego. Hierowskiego, Nowackiego, Kwiatkiewi- 
cza, Antoniewskiego, Szoberta, Wysockiego, Ja-, 
worskiego, Kęckiego.

W Y S P A  C I S Z Y .
Dla nawykłego do kulturalnych obycza­

jów i zwyczajów Europejczyka, opowieść o 
życiu wewnętrznem na wyspie Saint-Kilda 
wygląda jak baśń z „Tysiąca i jednej nocy". 
A jednak, wiadomo, że wyspa ta należy do 
grupy wysp szkockich, zwanych Hebrydami; 
położona jest o mil sześćdziesiąt od wyspy 
Harris, ostatniej z grupy Hebryd wewnętrz­
nych, zwanych w Szkocyi pospolicie ogólnem 
mianem „Wyspy". Zdawałoby się, że jest 
stworzona umyślnie dla miłośników malowni­
czej samotności i cichego życia.

Siedm mil obwodu, trzy mile szerokości 
w części najobszerniejszej, a dwie mile w in­
nych częściach; grunt nieurodzajny, całe te- 
rytoryum wyglądające jak szkielet śmiałego 
rysunku, skalisty inur wysoki w jednem tylko 
miejscu przedarty małym portem, na którego 
straży rozciągnęła się wyspa Dun, niby pies 
spoczywający: — oto, jak przedstawia się na 
zewnątrz wyspa Saint Kilda, wielki blok gra­
nitowy wśród dzikiego morza. Skały jednak 
pokryte są zielenią bogatą w odcienia, a to 
sprawia, że ogólny wygląd wyspy wywiera 
miłe wrażenie.

Podróżny wszakże, który pomimo gwał­
towności srożących się tam wichrów, chciał­
by przedostać się do wnętrza wyspy, spo­
tkałby się z otwartą nieprzyjaźnią Saint-Kil- 
dyjczyków, których odraza do obcych prze­
chodzi wszelkie pojęcie. Żyją oni na swojej 
wyspie zupełnie odcięci od świata, zadawa-
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łając się zupełnie pierwotnem życiem społe- 
cznem, bez najmniejszego pojęcia, o tem, co 
się dziać może na reszcie globu i zupełnie 
się o to nie troszcząc. Bez potrzeb, bez pra­
gnień, prawie bez żadnej kultury umysłowej, 
są szczęśliwi, lub przynajmniej uważają się 
za szczęśliwych. A w końcu, czy to nie na 
jedno wychodzi ?

Cztery wzgórza, mające od siedmiuset 
do tysiąca trzystu stóp wysokości wznoszą 
się w rozmaitych punktach wyspy. Pod naj- 
wyższem wzgórzem rozłożyła się wioska w 
kształcie księżyca, zwróconego ku zatoce.

Niewiele potrzeba trudu, aby zwiedzić 
tę wioskę. Składa się ona z ośmnastu dom- 
ków, oddalonych od siebie o piętnaście do 
dwudziestu kroków, mających sześć do siedmiu 
stóp wysokości. Każdy ma drzwi i dwa okna. 
Kościół protestancki rna okien cztery, to cały 
zbytek świątyni. Nigdzie ani siadu poczucia 
artystycznego lub starania się o jaką taką 
wygodę.

Przed rokiem 1862 nie możnaby było 
znaleźć na całej wyspie ani jednego mebla 
lub sprzętu. W 1877 jeden tylko pastor po­
siadał — widelec!

Dzisiaj jeszcze w tych lilipucich cha­
łupkach, ze ścianami szczera i ałemi od sadzy, 
mieszczą się tylko kufry, przechowujące odzież 
niedzielną, łożyska ze słomy rozłożonej na 
chropawej podłodze, pokryte kocami, pospo­
lite krosna do tkania i kadziele do przędze­
nia wełny. Grube powrozy zwisają z powały; 
zawieszają na nich żołądki gęsie, zawierające 
konserwy i tłuszcze.

Pożywienie równie skromne jak urzą­
dzenie mieszkań, chociaż nieco bardziej uroz­
maicone, składa się z baraniny, jaj, mięsa 
ptaka, zwanego „fulrnar", ciasta i placków 
owsianych, mleka i kartofli.

Ów ptak, zwany „fulmar“, należy do ro­
dzaju morskiego ptactwa, jest podobny do 
mewy, przebywa w okolicy wyspy i karmi 
się ciałem żywych wielorybów. Ostrym dzio­
bem wyrywa im mięso z grzbietu. To też 
ma silny odor rybi, nie do zniesienia dla 
podniebień nieco delikatniejszych.

Saint-Kildyjczycy mało się trudnią ry­
bołówstwem; nie podobna im bowiem wypły­
wać na pełne morze w swych maleńkich łód­
kach, ktoremi tylko badać mogą jamy wo­
dne w rozpadlinach skalnych. Ryby zatem 
nie są przedmiotem ich pożywienia. Są oni 
zresztą trzeźwi i umiarkowani; jedyną ich 
łakocia jest cukier, którego potrzebę instyn­
ktownie czują. Pijaństwo nieznane jest na 
całej wyspie ; każda jednak rodzina posiada 
butelkę whisky, przechowywaną starannie na 
wypadek choroby.

Polowanie na młode „ful mary" jest do­
zwolone tylko w jednym tygodniu sierpnia. 
Wszyscy mieszkańcy biorą w niem udział, a 
łup dzieli się równo między rodziny. Wów­
czas to prawdziwa hekatomba tych ptaków; 
najmniej dwadzieścia tysięcy ich pada i two­
rzy główny zapas na rok cały.

Nietylko polowania u Saint-Kiidyjczy- 
ków są wspólne; praca ich podlega tyra sa­
mym prawidłom wspólności. Z rana „starzy11 
naradzają się i ustalają program pracy na 
dzień cały. Wielkim krzykiem program ten 
ogłaszany bywa we wsi i każdy z mieszkań­
ców wykonywa swój dział pracy, równocze­
śnie z innymi. — Zysk dzielony jest pod 
kontrolą „starców". — Niema zresztą żadnej 
administracji zwierzchniczej: mieszkańcy za­
łatwiają swoje sprawy, jak im się podoba. 
Żenią się tylko między sobą; jeżeji niema 
pastora, obchodzą się bez niego; najstarszy 
wiekiem zastępuje wówczas jego miejsce.

Odraza Saint-Kildyjczyków do obcych 
przybrała rozmiary chorobliwe i wywołała 
ciekawą słabość, dotąd niewyjaśnioną. Wy­
spa jest własnością pewnego lorda szkockie­
go, którego rządca rok rocznie przybywa na 
trzy dni na wyspę Saint-Kilda by odebrać 
czynsze i dostarczyć wyspiarzom najniezbę­
dniejszych rzeczy. Czynsze dzierżawne opła­
cane są w naturze, kupna odbywają się w 
drodze zamiany, gdyż pieniądz jest tu nie­
znany prawie. Otóż, gdy z wyspy spostrzegą 
okręt, wiozący rządcę, Saint-Kildyjczycy po­
padają w chorobo szczególną, zwaną przez 
lekarzy : „ c h o r o b ą  o ś m i u  d n i" .  Cała lu­
dność choruje, a dzieci, mające mniej niż mie­
siąc, giną.

Tan fakt szczególny tłumaczą niektórzy 
tragicznem wspomnieniem epidemii ospy, za­
wleczonej na wyspę w r. 1730 przez załogę 
jakiegoś okrętu. Wówczas tylko sześciu do­
rosłych i czworo dzieci ocalało. To może do 
pewnego stopnia wytłumaczyć śmiertelną trwo­
gę, jaką obudzą w wyspiarzach widok okrę­
tu. Lecz okręt, wiozący lerdowskiego pełno­
mocnika, musi być przyjęty, pominąwszy już 
bowiem prawo właściciel a do wstępu na wyspę, 
mieszkańcy jej potrzebują koniecznie mąki 
owsianej, którą im rządca przywozi, aby uzu­
pełnić niedostateczną produkcję wyspy; po­
trzebują skór, których im dostarcza, a któ­
rych na wyspie dostać nie można. To dla 
wyspiarzy jedyna także sposobność do zbytu 
koców wełnianych, które fabrykują w zimie 
i oliwy z fulmarów. Ta cuchnąca oliwa za­
warta jest w żołądku ptaka; jestto jego broń, 
nią bowiem pryska w twarz czyhających nań

myśliwych. Pomimo swej odrażającej woni 
oliwa ta służy do oświetlania.

Saint-Kildyjczycy są niezmiernie zabo­
bonni. Wierzą w czary i czarownice. Odzie­
nia noszą tylko błękitne, nigdy nic zielone­
go, albowiem n i c w i as  ty  z i e l o n e  (naja­
dy) nie pozwalają na ten kolor w swem pań­
stwie.

Po za wsią znajduje się duży. nieocio- 
sany kamień. Zowią go „kamieniem mądro­
ści". Ktokolwiek usiądzie na nim w pierw­
szy dzień jakiej pory roku, uzyskuje natych­
miast dar jasnowidzenia i może przepowia­
dać wszystkie wypadki, które wydarzyć się 
mają w ciągu następujących trzech miesięcy.

Bujna wyobraźnia wyspiarzy unosi ich 
jeszcze dalej. Wierzą w sobowtórną wróżbę 
rychłej śmierci. To przeżytek dawnych wie­
rzeń ceityjskich i germańskich. Zjawisko to 
n azy wali Geimani e : so b o w t ó r n y m  p r z e ­
c h o d n i e m .

Hallucynacya polega na tem, że się 
widzi dwie istoty zupełnie podobne, równo­
cześnie i w tem samem miejscu. Saint-Kil- 
dyjczyk spostrzega nagle swój sobowtór, z 
tymi samymi rysami i odzieżą. Sobowtór idzie 
obok niego, zasiada z nim do stołu, towa­
rzyszy mu na pole, naśladuje jego ruchy. 
W kilka dni później człowiek ostrzeżony, za- 
chorowuje obłożnie i umiera.

Jeden z wyspiarzy powziął raz myśl 
wzięcia swego odzienia na odwrót; sobowtór 
natychmiast uczynił to samo. Inny, który 
miał odzienie rozdarte, taką samą dziurę uj­
rzał na ubraniu sobowtóra.

Z takich zabobonów wynikają rzeczy­
wiście dziwaczne zwyczaje. Narzeczony lub 
narzeczona, zmarli przed ślubem, umieszczani 
są pod wydrążonym na wylot kamieniem, 
a ten z narzeczonych, który pozostał przy 
życiu powinien dotykać reki trupa, w prze­
ciwnym bowiem razie nie będzie mógł już 
nigdy zawrzeć małżeńskiego związku i do 
śmierci dźwigać będzie ciężką na sobie klą­
twę.

Obrzęd ślubny przybiera na wyspie 
Saint-Kilda szczególniejsze formy.

Na dni ośm przed obrzędem, krewni i 
przyjaciele gromadzą się na ucztę. W rzeczy­
wistości wszyscy mieszkańcy wyspy tworzą 
rodzinę, a związki małżeńskie zawierane by­
wają pomiędzy krewnymi, nigdy bowiem ża­
den Saint-Kildyjezyk nie śmiałby pojąć mał­
żonki poza obrębem wyspy. Stałby się paria­
sem, odepchniętym przez wszystkich.

Na uczcie weselnej mężczyźni grupują 
się po jednej stronie, kobiety po drugiej. 
Niema żadnej wrzawy, ani gadań, ani śpie­
wów, — Saint Kiida jest wyspą milczenia 
i ciszy.

Sam obrzęd ślubny odbywa się w ko­
ściele, gdzie cały orszak podąża. Jeśli pa­
stora niema, co się częfeto zdarza, najstarszy 
z mężczyzn odprawia modlitwy.

Ale przedtem pan młody musi publi­
cznie odbyć próbę swojej miłości: musi wy- 
drapać się na bardzo stromą skałę, trzymać 
się tam w postawie stojącej na lewej pięcie, 
dzierżąc obu rękami nogę prawą. Jeśli mu 
się to powiedzie, to znak, że małżeństwo 
będzie bardzo szczęśliwe.

Odpoczynek niedzielny przestrzegany 
jest ściśle. W niedzielę Saint-Kildijezycy nie 
mogą się ani umywać, ani czerpać wody 
z jedynej studni, ani gotować. Wysłuchują 
trzech nabożeństw w wielkiem skupieniu; 
mężczyźni siedzą w świątyni póty, póki 
wszystkie kobiety nie wyjdą.

Biedna to świątynia! odpychająco bru­
dna, z jedyną kamienną posadzką pośrodku; 
boczne nawy służą za cmentarz. To też nie 
wiele jest miejsca dla umarłych; wygrzebują 
dawnych, by pomieścić nowych; kości szkie­
letów walają się wszędzie, ■ co nie dodaje 
uroku świątyni...

Pogrzeby odbywają się natychmiast w 
dzień śmierci; żałoba, bardzo surowa, wzbra­
nia najbliższym pracować przez cały tydzień,

Saint-Kilda nie posiada szkoły, bo na 
całej wyspie, w ośmnastu chałupach, jest 
tylko ośm rodzin, a cała ludność liczy 72 
głów. Pastor — jeśli się znajdzie taki, któ­
ry chciałby przyjąć tę parafię — kieruje wy­
łącznie wychowaniem elementarnem dzieci. 
Łączy on zarazem funkcje lekarza i sędzie­
go. Jeśli pastora niema, we wszystkiera tem 
zastępuje go — starzec.

Poczta w Saint-Kilda odznacza się przy­
najmniej oryginalnością. Ci — bardzo zre­
sztą nieliczni — którzy chcieliby skomuni­
kować się z lądem, składają swoje listy w 
butelkę, tę umieszczają w małą skrzynkę i 
puszczają to wszystko na wody... Fale uno­
szą w dal skrzynkę, która jeśli zdoła i 
kiedy zdoła, wydostaje się na brzeg,.. Odpo­
wiedzi nie są zbyt spieszne i pewne...

Ale mieszkaniec wyspy nie troszczy się 
o to zgoła. Każdy tu sobie wystarcza. Każdy 
jest z zawodu szewcem, tkaczem, krawcem. 
Na wiosnę, ponieważ nożyce tu są niezna­
ne, wyrywają rękami wełnę z grzbietów owiec. 
Nieszczęśliwe te stworzenia są tak źle ży­
wione w zimie, że ten barbarzyński sposób 
strzyżenia wełny staje się łatwym. Kobiety 
przędą wełnę, mężczyźni ją tkają i sporzą­
dzają nędzne odzienia, które zaledwie okry­
wają ich ciała. Mężczyźni noszą trzewiki

skórzane i pończochy sukienne ; kobiety na­
wet w zimie chodzą boso i bez pończoch. 
Pozbawione są wszelkiej zalotności; staniki 
spinają zwykłą haftką na codzień, w nie­
dzielę zaś broszą miedzianą, sporządzoną ze 
starego pieniądza.

Wyspa nie posiada innej fauny, prócz 
morskich ptaków, krów — jedna na rodzi­
nę — owiec i psów, barwy śmietankowej. Je- 
dynem d z i k i e m  zwierzęciem jest mysz. My­
szy jest moc wielka. Koni niema wcale; za­
stępują je — kobiety. One to znoszą wysu­
szoną trawę, zebraną na najbardziej stro­
mych stokach skalnych. Ta trawa stanowi 
jedyne paliwo na wyspie, na której z powo­
du gwałtowności wichrów, żadne drzewo nie 
rośnie.

Kobiety na wyspie mają trudne zada­
nie; najcięższe roboty do nich należą; ze 
zdobyczy feminizmu nie uzyskały dotąd" ani 
jednej. One to rozpalonymi kamieniami prze­
palają powłokę ziarna, one łuszczą jęczmień 
i owies i mielą je na ręcznych młynkach 
itd. itd.

A jednak nikt się tam na swój los nie 
użala, każdy czuje się zadowolony wśród tej 
ciszy, której nie mąci żadne hasło walki 
o byt....

I pomyśleć, że wyspa Saint-Kilda, ta 
wyspa spokoju i ciszy, leży w Europie?!

OSTATNIA POCZTA.
* Na j j .  P a n  udzielił Najw. sankcyi u- 

chwalonej przez galicyjski Sejm ustawie w 
sprawie poboru gminnych opłat od spirytua­
liów przez gminy Gwoździec (pow. kołomyj- 
ski) i Załoźee (pow. brodzki).

=  Najw. Patentem zwołany został 
S e j m  t r y  es t e  ń s k i  na 16 marca. Jak wia­
domo, Sejm tenuchwalił roku zeszłego nową 
ordynację wyborczą, która nie uzyskała Najw. 
sankcyi. Obecnie wypracował Rząd nowy pro­
jekt ustawy wyborczej, który będzie przed­
miotem obrad Sejmu.

=  Nordd. AUg. Ztg. oświadcza, że 
jeszcze nie zapadł wyrok sądu honorowego 
w s prawie hr. II o ben  a u: a.

=  W. AUg. Ztg., na podstawie infor­
macji, zaczerpniętych rzekomo z bardzo do­
brego źródła, donosi, że stanowisko ro s -  
s y j s k i e g o  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  jest bardzo zachwiano. Izwol- 
skij należy do kadetów, przeto konserwaty­
ści całą siłą przeciw niemu występują. Kon­
serwatyści chcą mieć jego następcą hr. Mu­
rawie wa, byłego ministra sprawiedliwości, a 
dziś ambasadora rossyjskiego w Rzymie. Mu­
rawie w uchodzi za zdecydowanego reakcjo­
nistę i zwolennika wielkosłowiańskiej po­
lityki.

=  Z Paryża donoszą: Zapowiadana już 
od dawna p o d r ó ż  p r e z y d e n t a  F r a n c y i  
p. F a l l i e r e s  do Anglii nastąpi w drugiej 
połowie maja. Panu Fallieres towarzyszyć bę­
dzie w podróży minister spraw zagranicznych 
Pichon.

=  Z Barcelony donoszą: K r ó l  A l ­
f o n s  w towarzystwie prezydenta ministrów 
i ministra marynarki zwiedził w południe 
eskadrę austro - węgierską. Wieczorem odje­
chał król osobnym pociągiem w towarzystwie 
wymienionych wyżej dygnitarzy, oraz austro- 
węgierskiego ambasadora hr. Welsersheimba 
i admirała Fiedlera do Madrytu.

=  Pol. Corr. donosi z Londynu, że 
rząd angielski przesłał mocarstwom propozy­
cję Greya, aby na określony przeciąg czasu 
ustanowiono d l a  M a c e d o n i i  generał-gu­
bernatora chrześcianina lub muzułmanina.

TELEGRAIffY GAZETY LWOWSKIEJ
Prognoza na jutro.

W iedeń, 12 marca. Prognoza na 13 
marca. W G a 1 i c yi w s c h o d n i e j :  Prze­
ważnie pochmurno, miejscami opady, bardzo 
chłodno, stan pogody trwa równomiernie 
nadal.

W G a l  i c y i  z a c h o  d n i e j : Zmiennie, 
miejscami] opady, bardzo chłodno: pogoda 
poprawia się, choć jeszcze niejednostajną.

W iedeń, 12 marca. Wczoraj po połu­
dniu zwiedzili członkowie wojskowej koinisyi 
na zaproszenie P. Ministra obrony krajowej 
szkołę kadetów obrony krajowej i koszary 
obrony krajowej.

Berlin, 12 marca. (Tel. prym.). Beri. 
Ncueste Nachrichten donoszą, że w pruskiem 
ministerstwie rolnictwa wygotowano już no­
welę do ustawy osadniczej z r. 1904. Odnosi 
się ona do osad we wszystkich prowincyach na 
wschodzie Prus, oraz w prowincji saskiej i 
westfalskiej. Uzupełnienie to ustawy osadni­
czej ma zapobiedz parcelowaniu ziemi przez

banki polskie, czyniąc parcelacyę zawisłą od 
zezwolenia władz administracyjnych. Do tej 
pory nie jest pewne, czy projekt ten będzie 
przedłożony Sejmowi jeszcze w bieżącej sesyi.

Paryż, 12 marca. Z Tangeru donoszą: 
Według depeszy adm Filiberta z Casablan­
ki, Francuz Paret i Włoch Bianchi, którzy 
mimo zakazu władz wojskowych udali się 
na terytoryum szczepu Ndakra, zostali poj­
mani przez rozbójników marokkańskich.

Barcelona, 12 marca, Obiega pogłoska, 
że wczoraj o godzinie 3 nad ranem w po­
bliżu portu nastąpiła eksplozja, która atoli 
zrządziła tylko nieznaczną szkodę materyalną.

Barcelona, 12 marca. E l Liberał po­
twierdza, że w nocy z 10 na 11 b. m. eks­
plodowała w porcie maszyna piekielna, którą 
włożono do rury, przeznaczonej do robót ka­
nalizacyjnych. Skutkiem eksplozji rura pękła 
i wyrządziła szkody. Zarządzono usunięcie 
wszystkich śladów wybuchu, tak, że całe zaj­
ście dotychczas utrzymane było w tajemnicy. 
Władze zachowują w tej sprawie wielką re­
zerwę i twierdzą, że wybuch ów jest bez zna­
czenia.

Londyn, 12 marca. Dzienniki donoszą, 
że nowy ambasador japoński w Waszyngto­
nie, Takahira, na bankiecie kolonii japoń­
skiej w Nowym Jorku wygłosił mowę, w któ­
rej rzekł, że przyjaźń między Ameryką a Ja­
ponią jest tak serdeczną, że może być uwa­
żana za przymierze niepisane. Prawdopodo­
bnie wszystkie kwestye, istniejące między o- 
boma krajami, o ile mają jakiekolwiek zna­
czenie, będą załatwione wkrótce.

Londyn, 12 marca. D aily Telegraph 
dowiaduje się, że otwarcie wystawy francu­
sko-angielskiej, na które prezydent Fallieres 
przybędzie do Londynu, nastąpi z końcem 
pierwszego, lub z początkiem drugiego ty­
godnia miesiąca maja; otwarcia dokona król. 
Wizyta prezydenta będzie oficjalna i potrwa 
kilka dni. Miasto Londyn wyda na jego 
cześć bankiet w Guildhall i wręczy mu adres 
powitalny.

Położenie w Królestwie Polskietn  
i  w E ossyi,

Warszawa, 12 marca. ( le i .  p/yie.). 
Gen.-gubernator skazał panią Sabinę /jarską 
na 50 rubli, względnie 2 tygodnie aresztu za 
nauczanie, dzieci bez pozwolenia władz. Ró­
wnocześnie pozbawiono ją prawa nauczania 
dzieci, a szkołę przez nią utrzymywaną za­
mknięto.

Gen.-gubernator zawiesił wydawnictwo 
Myśl Polityczna.

Łódź,  12 marca. ( le i .  pryw.). W To­
maszowie rawskim ujęto niejakiego Kowal­
skiego, który jest zbiegiem z zesłania, po­
dejrzanego o udział w zamordowaniu Wer­
nerów w Bielinach. Po jego zoznaniaeh are- 
stowano ponownie rządcę Bielin i kilku wło­
ścian.

Petersburg, 12 marca. Po przemowie 
ministra Izwolskiego, przywódcy „październi- 
kowców" Taczkowa i przywódcy „kadetów" 
Miliukowa, który pochwalał przedłożenie i 
politykę pokojową ministra spraw zagranicz­
nych , przyjęła Duma jednomyślnie przedło­
żenie w sprawie przemiany poselstwa ros­
syjskiego w Tokio na ambasadę.

Petersburg, 12 marca. Po ministrze 
Izwolskim przemawiał na wczorajszem po­
siedzeniu Dumy jako jedyny mówca opo- 
zycyjny kadet Mi l i  n ko w i wyraził wiel­
kie zadowolenie z powodu deklaracji mini­
stra spraw zagranicznych. Mimo to sytuacja 
na Wschodzie nie usprawiedliwia zbytniego 
optymizmu. Mówca przed nim ostrzega i wy­
raża zdanie, że nie należy czuć się zbyt bez­
piecznym na Dalekim Wschodzie i przez to 
dać się nakłonić do nierozważnej polityki na 
bliskim Wschodzie. Mówca chciał następnie 
omawiać politykę bałkańską, ale wiceprezy­
dent książę W o ł k o ń s k i  nie pozwolił na to.

Następnie Duma uchwaliła za zgodą 
ministra Izwolskiego zniżyć proponowaną pła­
cę ambasadora w Tokio z 60.000 na 50.000 
rubli, poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Petersburg, 12 marca. (Tel. pryw.). 
Parlamentarna komisja budżetowa zgodziła 
się na wyasygnowanie funduszów na utrzy­
manie szkoły realnej w Sosnowcu.

Rossia pisze, że rząd bardzo poważnie 
zajęty jest sprawą jak najrychlejszego urze­
czywistnienia projektu utworzenia gub. chełm­
skiej. Przedłożenie o tem ma być wniesione 
do Dumy w ciągu marca.

Sprawę mianowania arcybiskupa mohy- 
lowskiego rozstrzygnięto już. Ma nim zostać 
biskup płocki ks. Apolinary Wnukowski. Bi­
skupem zaś płockim zostanie ks. kanonik 
Nowowiejski.

Senat pozostawił bez skutku skargę ka­
sacyjną redaktora „Taniej Biblioteki" Sobie- 
szczańskiego, skazanego za wydrukowanie 
„Pieśni Janusza" na 6 tygodni wiezienia.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d fc in  S r e t h o w l e t k i .
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Wie Pan, nie należę fln tycli iłapców
którzy lada zaehwałkom wierzą : jestem jednak 
wdzięczny za polecenie mi sodeńskich mine­
ralnych pastylek naturalnie prawdziwych Faya. 
To są rzeczewiście niemal cuda działające. 
Bo, czy jest się przeziębiony, czy kto kaszle, 
jest zatlegmiony, czy cierpi na tworzenie się 
kwasów w żołądku: parę Faya prawdziwych 
sodeńskich m ineralnych" pastylek, wypędzają 
do kaduka wszystkie cierpienia. Może mi pan 
wierzyć, ja  używam Faya prawdziwych sodeń­
skich już od iat dziesięciu z najlepszym sku­
tkiem, nabyć je pan może po i. te. 2 5  I*, 
pudełko w każdej aptece, drogueryi i składzie 
wód mineralnych. Hurtownie u S. H aya c. k. 
nad w. dostawcy w e L w ow ie.

Do najęcia 
ul® A s n y k a  M r» 7 9

P a r te r
o d  1  r c ta -ja , 1 9 0 8

5  lub G  pokoi, przedpokój, pokój dla słu­
żby, kuchnia, łazienka, balkon,

E le k tr y c z n e  u rzą d zen ie .
* Oglądać m ożna od godz. 11 rano 

do 1 po południu .
I I .  p i ę t r o

z a r a z
5  lub G  pokoi, przedpokój, pokój dla słu­

żby, kuchnia, łazienka, balkon.
E le k tr y c z n e  u rzą d ze n ie .

1 pokój kaw alerski z osobnym wchodem.

B liższa w iadom ość na I. p iotrze  
Nr. drzw i 5 od godziny 4— 6 po poi. lub  
w R edakcyi „G azety L w ow skiej44 od 
godz. 12—Ł

U trzym uje  a a  sk ład z ie

czasopisma zagraniczne
F R A N C U S K IE :  

F in  da s ie c le , F ro u -F r o u , Jean  q u i  
rit, J o u rn a l p . to u s , R ire , Ś o u r ire , v ie  
en  c u lo tte  ro u g e , L e s  M o d es , F era l­
na, L e  T h ea tra , L e s  A rts, Ja s a is  to u t ,  

F a n ta s ie .
W Ł O S K IE :  

L ’A sin o . I i S e c o lo  X X . 
R O S S Y J S K IE :

S tra n a , S z u t  (humorystyczny), N o  w o je  
W rem ia , R u s . P ro w id n y k , R uslrija  

W ie d o ia o s t i ,  T o w a r y sz c z .
A N G I E L S K I E :

F r y s  M a g a z in e , S tra n d  M a g a zin e , 
Wid® W o rld  M a g a z in e , C&sseBs M a ­
g a z in e , M u n se y  M a g a z in e , A in s le e  

M a g a z in e , E v a r y b o d y  M a g a zin e , 
S m a rt S et.

Biuro clg?ennikćv/, csasenism i ogiosseA 
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

MliP 117^0 0 ŵiera.Ne szkołę, przyjmuje llull/iMj dzieci w godzinach porannych, 
Zgłoszenia: L a u r e n c y a  D e m ec , ul. Ko­

chanowskiego Nr. 82 B.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 12 marca 1908.

H o te l G eo rg e’a.
PP. J. Iskierski z Wiednia, kr. S. Ko­

morowski z Siekierczyc, br. J. Bamberg ze 
Stanisławowa, K. Marmorosz z Krakowa, S. 
Lewandowski z Bełżca, Jan  Rozwadowski 
z Hładkiego, S. Sozański z Grabowic, A. 
Bocheński z Otyniowic, W. Pibieh z Ratczy.

H o te l Im p er ia l.
P. Hr. 1). Potocki z Krakowa.

H o te l V ic to r ia .
PP. J. Muller z Błyszezywód, E. Raucb 

ze Stanisławowa.
H o te l L a za ru sa .

P. E. Kalinowski z Krakowa.
H o te l S ta d tm u lle ra .

P. A. Borzemski z Sarnek.

C E S T S T I  K  
lw ow skiej Izby handlow ej i przem ysłow ej,

; Lwów, dnia 12 marca płacą jżądają
walutą koron.

I .  Akeye za sztukę. K h K h
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 568 — 576 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 90 — 100 —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 572 — 578 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

350 400tem Lipińskiego po 500 kor. . -- —

I I . L łsty zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. o 110 50 111 20
„ „ 4% pr. „ los w 50 1. i» 99 20 99 90

", „ „ 4 pre. ,,601.po200k. o 94 70 95 40
kra' 41/, pr. „ los w 51 1. o 100 30 101 -

„ 4 pr. „ los w 57 1. 94 80 95 50
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
•«
o 97 50 __

Tow. kred. galiu. ziemsk. 4 pr. 
los w 41% l a t .......................... ja 97 50 _ _
4 pr. los w 56 l a t ..................... 0

94 60 95 30

II I . Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.

a
®
a. 98 10 98 80

Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. a 101 — 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) M — — — —

„ n 4% pr. (3 em.) 100 — 100 70
” „ „ 4 pr. (4 em.) tu 94 80 95 50

Kol. lokalne dtto 4 p r................... s 94 80 95 50
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 . . .  . . .
ja

96 __ 96 70
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 92

94
30 93 —

4 konwen. .» ** ” 30 95 —

IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 98 — 106 -

V. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................ 11 32 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 06 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych 250 — 253 —

„ „ papierowych 251 — 253 —
100 marek niemieckich . . . 117 40 118 10

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
Dnia 10 marca 1908.

A. Ogólny d ług  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listop ad ...........................
atyezeń-lipiee...........................

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień . .....................
kwieeień-Bażdzienuk . . .

płacą żądają

98 10 9830
9 8 - - 98-20

9980 100-—
99 90 300-10

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —■■— —•—

„ „ 1880 po 500 zł. w. a. 4 pr. 150-50 154-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 2 1 4 '-  218-—
„ „ 1864 po 100 zł. . . 2 6 3 --  267---
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 6 3 '-  2 6 7 --

L istyzasi.dom enpańst.po l20z ł.5p r. 290-— 291 —

B . D łu g  państwa (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.......................   116-95 117-15

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.  ................................. 97-95 98 15

C. Obligacyo kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 97-35
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . il-5'35
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5% pr. (ostemp. akeye) . . . .  46890
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5lU p r ......................................... 12M0
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ...................................... 97-45
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . . .  97 25

O bligacje  p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................
Kol. Czeskiej erniss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. ( sr . ) . . . . .  
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1.887, 4 pre..................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 p r e . ...........................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkarnmer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .
B.

Węg.
„ „ w wal. kor * pr,

obi. pr. regui. Cisy 4 pre. . . 
poź. prem. za 100 zł. (200 kor.) 

„ „ „ 50 zł. (100 kor.)

105-85
119-60

97-65

97-65

9 8 - -

9 8 - -

98 05

98- -

9 8 - -

9810

98-—

97-—
97-40

96.85

98-35

116-85

470-30

122-10

98-45

98 25

120-60

98-60

98-60 

83-~

9 9 - -

99 05

99-

93-95

99-10

9 9 - -

9 8 - -
98-40

97.85

114-50 -■ —
D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —•—

94-40 94-60
149-75 153 75 
131'— 19 5 — 
19).-— 135-—

Koronowa waluta. pracą żądają

E . O bligacje indemnizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i ...................95'26
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . .  95'25

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-75
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893

za 200 kor. 4 p r.....................
Bukowińskie obi. propinaeyjne

i a 100 zł. 5 p r........................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka miasta Lwowa z

4 p r.............................................
Beata włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r..............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank, 2 pr.
Tureckie ob.!. prem. koi. za 400 frank.

pr. . . 
4 pr. .
r. 1896

96 25 
96-25

96-_  9 7 --

105-50 
9 5‘ 50 
97-80

102-50
96-50
98-80

94-50 95-50

1U1-50
188-25

107-50
189-25

Buków. żaki. kred.

96-10 9 7 - -
2 73-- 2 7 9 --
271-50 277-50
101-50 102-50
96-— 97-—

110 — 111- —
99 50 100-50
94-75 95-75
9 4 - 9 5 - -
97 50 
96'85

98-50
97-85

100-10 101 05

IGO--- 100 66
94-75 95-75
9 8 'i 5 99-10
98-50 99-50

G. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Kom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 i. 4%  pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w j>0 i 4 pr.

., „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n 18S9 3 pr. 

ziem. los 5 pr.
n „ n r, ^ Pr.

Gal. ake. b. kip. 10 pr. prem. ios 5 nr.
„ „ „ „ los 50 1. i 1/, pr. /  .
?? n r> n » ^  ^ P*-*

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ ,, „ 4 pr. los. 41 iat

i, . » » 4 pr. s ta re . .
Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 

4%  pr. 51% lat zwrotne . . .
Banku, krajowego oblig. komun. 3

em isja 42 lat 4%  pr.......................
Banku kr. losy 57% 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-wgg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ ,, „ 50 lat w. k. 4 pr.

BL O bligacjo  z prawem pierwszeństwa 
za lOO zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
iO.OOO m. 4 p r...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Irwow-Czern.-J&ssy z r. 1884

za 300 7.1. . .  ........................
Kolej Lwów-Osarn. z r. 1884 za S00

zł.. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

* „ n 1690 „ 4 pr.

J .  Losy (za sztukę),
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla handl. i prsem.109 zł.
Oiary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbrukn 20 zł.
Losy TB.i-7.sta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . .

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k ..............................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża weg.. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyfcs. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. m. k ............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

płacą 
190-75 
51 75 
28-75 
68 - -  

220  -  

1 1 0 -

X . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 305-—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3345-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 644-25
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 774-50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 593-—
Galie, banku hip. 200 z ł.....................  569-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 95-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 423-—

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1717-—
„ Związku (CJnionbank) 200 zł. 554-50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 243-50
Zirnosteńska banka 100 zł. . . .  240"—

żądai i 
196-75 
53-75 
30-75 
7 2 -  

230- -

3 0 6 -  
3350-— 
645 25 
775-50 
596-— 
571-50 
102  -  

424-— 
1726 -  
555 50 
244-50 
242 —

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 420-— 460 —•
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 424-~ ■

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5290-— 5330 —
 ...  420-—

573 —
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 415-— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 570-— 
„ Lwów - Kleparów Jaworów lok.
400 kor.................................................. 365-—

Austr. Tow. źeg.l naD unaju 500 zł. ink. 1040-—
375 

1050 -

1 .  Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briii. 100 zł. 737 50 739-—
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 507 — 517 —
Austr. tow. górniazfi Alpina 100 zł. 655 25 656-25
Prag. tow. Żelazn, przem.. 200 zł. . 2053 -— 2663 —
Schodnicy 500 kor.................................  433-— 438 —
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 408 — 4J.1-—
Trifoil. tow. kop. węgla 70 zł. . . 263 -50 263-50

T Si. S  e t  « ! «.

113-25 114-25 Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24065 240-95
112' — 113 — Paryż za 100 franków . . . . 95-60 95 82’/,

Petersburg za 100 rubli 5% pr. —•_ _ —•_
8 9 - - 90-— .Niemieckie banki . . . 117-57% 117-77%

Włoskie banki . . . . . . 95-72% 95-90
96-15 97 15 Francuskie b a n k i ..................... -- ’---., ' _*__

Szwajcarskie b a n k i ..................... 95-40 85 57%
101-60
99-75

102-60 O. W a l u t

Dukat c e s a r s k i ........................... 11-35 11-39
Austr.-wpg. 8 guld. złota moneta — —•—

2 2 -- 24-— 3 0 -fran k o w k a................................ 1910 1913
454-— 464-— 3 0 -m ark ó w k a ................................ 23-50 3355
1 5 3 -- 159 — Rossyjski półim peryał . . . . —■_
111 — Niejti. banknoty za 'J00  marek . 11760 117 80
106-50 112-50 Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 75 26-—

64-25 68 25 R u b le ............................................... 3-51% *52%

L i c y t a c y e
L. 25.067/VII. b. (2165 1 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celn oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru na gościńcach państwowych 
w tarnowskim okręgu budowniczym w latach 
1909, 1910, 1911 odbędzie się 14 kwietnia 
1908 w c. k. Starostwie w Tarnowie licyta- 
cya ofertowa.

Koszta fiskalne .szutru w roku 1909 
dostawić się mającego wynoszą: 26.399 kor. 
70 hal. za 3.57Ó m :;.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionein c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
wnoszone być mają oferty, sporządzone na 
blankietach urzędowych, których Starostwo 
bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem­
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
6% kwoty fiskdlnej, z wyrażeniem cen je­
dnostkowych nie tylko cyframi ale i lite­
rami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi­
skiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeże­

liby zaś oferta obejmowała kilka kamienio­
łomów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe dla każdego kamie­
niołomu lub szutrowiska osobno, albowiem 
zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo 
według poszczególnych kamieniołomów lub 
szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacye zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 9 marca 1908.

L. cz. E. 1294/7 (14) (2149)
Na żądanie Adeli Kleiner zam. Geller 

w Kopyezyńcach odbędzie się dnia 13 kwie­
tnia 1908 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 11 licytacja 
4/5 części realności lwh. 518 gm. Kopy- 
czyńce (dom mieszkalny o 5 pokojach i 2 
sklepach).

Części nieruchomości wystawione na 
licytację są ocenione na 3640 kor.

Najniższa cena wynosi 1820 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które zarazem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta może każdy, mający

chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyezyńce, dnia 27 lutego 1908.

L. cz. E. 3985/7 (4) (2156)
Na żądanie Arona Zuckiera odbędzie 

się dnia 31 marca 1908 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 39 w Kosowie licytacja 4/5 
(czterech piątych) niewydzielonych części re­
alności lwh. 1187 ks. gr. gm. Pistyń obję­
tej zobowiązanego Michała Kostyniuka Ta- 
nasija własnych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 3244 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 2163 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 20 lutego 1908.

L. cz. E. 3263/7 (2148)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jana Pielechowsklego od­
będzie się dnia 31 marca 1908 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 29, licytacya realności 
lwh. 1557 ks. gr. gm. kat. Jarosław, objętej 
z pb. 434/1 obszaru 4 ar. 78 m.2, z p. "gr. 
147 1 obszaru 15 ar. 90 m.2, na których 
stoją: dom mieszkalny murowany, oficyna 
murowana, domek drewniany, komórki, wy­
chodek wraz z przynależytościami, składają- 
ceini się ze sztachet etc.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 25.070 kor., przyna- 
żności zaś na- 30 kor.

Najniższa cena wynosi 12.550 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 19 lutego 1908.
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O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia wykonania bu­

dowli regulacyjnych kamiennych na Wiśle 
w okręgu iDudowniczym Krakowskim w latach 
1908, 1909 i 1910 na przestrzeni od km. 
0'00—30-000 rozpisuje się niniejszem publi­
czną ofertową rozprawę na dzień 24 marca 
1908 godzinę 12 w południe w c. k. Kiero­
wnictwie budowy regulacyi Wisły w Kra­
kowie.

Ilość dostawić i wyrobić się mającego 
kamienia w powyższem trzechleciu wynosi 
około 45.000 m 3 t. j. rocznie 15.000 m 3.

Powyższą ilość kamienia, którego do­
stawa ma się odbywać częściowo w terminach 
wyznaczyć się mających przez c. k. Kiero­
wnictwo budowy regulacyi Wisły w Krako­
wie, może być w razie zwiększenia lub zmniej­
szenia zapotrzebowania zwiększoną lub zmniej­
szoną o 20 prc., a przedsiębiorca będzie obo­
wiązany do tego się stosować i nie może 
sobie rościć żadnych pretensyi do funduszu 
regulacyjnego ani z powodu zwiększenia ani 
z powodu zmniejszenia dostawy.

Warunki przedsiębiorstwa i ceny je­
dnostkowe można przejrzeć w godzinach urzę­
dowych w c. k. Kierownictwie regulacyi 
Wisły w Krakowie, gdzie także do godziny 
12 w południe dnia 24 marca b. r. mają 
być składane oferty, sporządzone ściśle we­
dług podanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym, oraz wadyum na 1500 koron 
w gotówce lub w pupłlarnych papierach war­
tościowych obliczonych według kursu z dnia 
poprzedniego.

W ofertach ma być ofiarowany jedno­
lity opust cen fiskalnych dla całej przestrzeni 
wpisany cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 wy­
znaczonego dnia nie będą wcale przyjęte, 
zaś oferty oddane w innym urzędzie, albo 
niezaopatrzone w wadyum, niesporządzone 
ściśle według podanego wzoru, opiewające na 
częściową dostawę, względnie przestrzenie, 
wyrażające różnorakie opusty z cen fiskal­
nych dla różnych miejsc budowy, lub zao­
patrzone dopiskami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów7, dnia 3 marca 1908.

(Wzór oferty)

Oferta
> rej ja niżej podpisany obowią­

zuję się wykonywać w7 latach 1908, 1909 i 
1910 wszelkie budowle regulacyjno z kamie­
nia dostawionego przezemnie, w terminach 
przez c. k. Kierownictwo budowy regulacyi 
Wisły wyznaczyć się mających w ilości i pod 
warunkami podanemi w obwieszczeniu za
o p u s tem ...................................................................
z cen fiskalnych.

Warunki dostawy i budowy są mi zna­
ne i poddaję się im bez zastrzeżeń.

Jako wadyum s k ła d a m ............................

W Krakowie, 24 marca 1908.
Imię i nazwisko 

miejsce stałego zamieszkania.

(2116 2 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

4 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 16 marca 1908 od 10 do 12 
godz.: towary galanteryjne, sukna, je­
dwabie i meble.

Wtorek 17 marca 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, obrazy i kosztowności.

Środa 18 marca 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, futra i srebro. 

Czwartek 19 marca 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble i fortepian.

Piątek 20 marca 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, maszyna do szycia 

Sobota 21 marca 1908 od 4 do 8 godz.: ta­
nie meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed lieytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 8 marca 1908.

L. cz. E. 7614/7 (5) (2132)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Macieja Daszewskiego od­
będzie się 27 marca 1908 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 27, w Tarnopolu licytaeya:

1) 1/12 części ciała hip. lwh. 559 ks. 
gm. Borki wielkie, obejmującego dom mie­
szkalny, budynki gospodarskie i pgr. 1. kat. 
243 i 273 (ogrody);

2) 1/6 części ciała hip. obj. lwh. 112 
tej samej gminy, obejmującego pgr. 1. kat. 
3822/2;

3) 1/6 części ciała hip. lwh. 560 tej 
samej gminy, obejmującego pgr. lk. 667 3, 
667/6, 715/3, 715/4, 2317 i 2654/3, Jana Ja­
gody własnych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad 1) na 92 kor. 10 hal., ad 
2) na 93 kor. 90 hal., ad 3) na 319 kor. 70 hal.

Najniższa cena wynosi: ad 1) na 61 kor. 
40 hal., ad 2) na 62 kor. 60 hal., ad 3) 
213 kor. 12 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas . godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 28 stycznia 1908.

L. cz. E. 2209/7 (5) (2138)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy Oszczę­
dności w Brzesku odbędzie się dnia 8 kwie­
tnia 1908 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13, 
licytaeya realności lwh. 26 gm. Twarkowa 
Jana i Maryi Kupców, składającej z domu 
i stodoły i gruntów wraz z przynależnościa- 
mi, składającemu się z 2 krów, 2 jałówek, 
młynka do czyszczenia zboża, sieczkarni 
i studni.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 6707 kor. 10 ha!., 
przynależności zaś na 540 hal.

Najniższa cena wynosi 4831 kor. 40 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow7staną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnia 12 lutego 1908.

33 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tut. 
w biurze Nr. Ti.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya- byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie lub cięża­
ry na powyższych nieruchomościach bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 2 marca 1908.

L. cz. E 5736/7 (2152)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ohaima Borucha Kurza od­
będzie się dnia 6 kwietnia 1908 o godzinie 
8 30 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w sali Nr. II w Kałuszu licytaeya 
4/8 części realności objętej lwh. 123 ks. gr. 
gminy Siwka-Ugarsthal Mykiety Eedorów 
syna Eedia w 3/8 częściach, zaś Iwana F e ­
doro w w 1/8 części własnej.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na sumę 6455 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 4304 kor. 
34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 10 lutego 1908.

L. cz. E. 323/7 (4) (2141)
Edykt licytacyjny.

Dnia 30 marca 1908 o godzinie 3-ciej 
po południu w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. II., w Czarnym Dunajcu odbę­
dzie się licytaeya całej realności lwh. 1343, 
położonej w Czarnym Dunajcu.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacye, jest oceniona na 1600 kor.

Najniższa cena wynosi 1067 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dnia 31 stycznia 1908.

L. cz. E. 3251-7 (3) (2145)
Dnia 14 kwietnia 1908 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, wb i u r z e Nr . i l ,  w Dobromilu odbędzie 
się licytaeya: 1) realności lwh. 24 ks. gr. 
gm. kat. Nowe miasto, 2) tudzież połowy 
lwh. 276 ks. gr. gm. kat. Nowe miasto Wi­
ktora Żurowskiego własnej.

Nieruchomości wystawiona na licytacyę, 
są ocenione: ad 1) na kwotę 2200 kor., ad
2) na kwotę 2675 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1) kwotę 
1466 kor. 66 hal., ad 2) kwotę 1788 kor.

L. cz. E. 100/8 (3) (2154)
Na żądanie Powiatowej Kasy oszczędno­

ści w Kolbuszowej zastąpionej przez p .  dra 
Seeligera w Kolbuszowej odbędzie się dnia 
1 maja 1908 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
licytaeya realności lwh. 319 gm. Kolbuszowa 
Samuela i Sary Einhornów własnej, która 
składa się z placu budowlanego w rozmiarze 
9 kw. sążni i murowanego domu mieszkal­
nego wraz z przynależnościami, składająeemi 
się z wychodków murowanych blachą kry­
tych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 9000 kor., przynależności 
zaś na 40 kor.

Najniższa cena wynosi 4520 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowmj, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wjunienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, 14 lutego 1908.

L. cz. E. 1988/7 (5) (2137)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Mendla Konigsbu- 
cha w Brzesku, odbędzie się dma 14 kwie­
tnia 1908 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13, 
licytaeya realności lwh. 109 gm. Brzozowiec, 
Jana i Salomei Bantów, składającej się z do­
mu i gruntu wraz z przynależnościami, skła­
daj ąeemi się z jednej krowy.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę,jest ocenioną na 5809 kor. 37 hal., 
przynależności zaś na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 3939 kor. 58 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
»sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dnia 28 lutego 1908.

L. cz. E. 48,8 (4) (2157)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Anny Liszkiewiez odbę­
dzie się dnia 15 kwietnia 1908, 9 godzina 
rano w sądzie w Myślenicach, w biurze Nr. 
11, licytaeya połowy realności lwh. 50, 1/4 
części realności lwh. 52 gm. Jawornik, skła­
dających się z dwóch budynków z drzewa 
oraz 5 morgów 1045 sążni ról, łąk i lasów.

Połowa realności lwh. 50 oceniona na 
1284 kor. 45 hal., przynależności składające 
się z konia, wozu, pługa, kolcy i bron na 
110 kor., zaś 1 4 część realności lwh. 52 na 
Tl kor. 67 hal.

Najniższa cena wynosi odnośnie do po­
łowy realności lwh. 50 z przynależytośeiami 
kwotę 929 kor. 64 hal., 1/4 część realności 
lwh. 52 kwotę 7 kor. 78 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 3.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Myślenice, dnia 27 lutego 1908.

L. cz. E. 213/8 (12) (2135)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Iwana Chomycza odbędzie 
się dnia 9 kwietnia 1908 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 7 licytaeya połowy ciał hip. lwh. 
9 i 10, 3/6 części ciała lwh'. 13, 3/12 czę­
ści ciała lwh. 31, 3/24 części ciała lwh. 32, 
3/18 części ciała lwh. 34 i całego ciała lwh. 
l i ,  kg. Gorzanka objętych a tworzących go­
spodarstwo rolne pod lk. 6 w Gorzance.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, a tworzące całość gospodarczą są 
ocenione na 1217 kor. 67 kor.

Najniższa cena wynosi 811 kor. 78 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 22 lutego 1908.

H. en. E. 57/8 (2151)
OronomeHe nepeiropry.

H a n o n n p a H e  ToBapncTBa „XnoncKin 
Coio3tl 3acTynnenoro nepe3 a^BOKaTa jjpa Ah- 
jjpia Koca Bi ,̂6yji,e ca 13 gfcBiTHa 1908
nepeji, n o n y ^ n e M  o 8  r o j j i iH i  b HH3 m e 03Ha- 
u e n ii i  c y n i ' K om naTa II. y  K a u y m n  n ep e - 
T o p r  jfi.no l p ea n tH o eT H  B m . 905 rp oM a ^ n  
K ar. T y a c n .iiB , h o ,io b h h h  p ea n tH o eT H  B m . 

743 i  1/4 Brn. 494 ce l rp o M a ^ n , Bacnna
H ij/ if cn H a  O? ega BnaeHHX, 3 ó ygn H K aM n  g o  
MenncaHU i roenogapH H M H .

H p o g a T u  c a  M arona HegBHHcnMOCTn 
cyTfc on/mem : n ep in a  Ha cyny 3000 Kop ., 
g p y r a  H a cyny 3900 K op ., T peTa  Ha cymy 
100 CO T.

H a n H 0 3 ina  n o g a n a  b h h o ch te . h jo  g o  
n ep rn o i 2000 Kop., ig o  g o  g p y r o i  2600 K op ., 

m;o ffo  TpeTO i 66 K op . 67 c o t . ,  n o 0 H3 in e  t o i  
k b o th  H e c ig ó y g e  ca n pogaac .

U/. K. Cyg HOBiTOBHH, B ig g . I.
Kaayin, g H a  10 arororo 1908.

.Gazeta Lwowska11 Nr. 60 z dnia 18 marca 1908.
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G. Zl. E. 831/7 (3) (2134)
Versteigerungs-Edikt.

Zufolge Beschlusses vom 22 Pebruar 
1908 G. Zl. E. 831/7 (3) gelangen am 26 
Marz 1908 Vormittags 11 Uhr in Przysłup 
bei Cisną zur óffentlichen Yersteigerung: 
Eisenbahnschienen, Holzmaterialen der Wald- 
bahn von Przysłup nach Cisną.

Die Gegenstande konnen am 26 Marz 
1908 in der Zeit zwisehen 10 Uhr 11 Mit- 
tags in Przysłup besichtigt werden.

K. k. Bezirksgericht, Abt. II.
Baligród, am 22 Pebruar 1908.

U. en. E. T II I .  2654/7 (11) (1976)
E ąhkt .n'in,HTan,HHHHH.
30 Mapn,a 1908 o roflHHi 10 paHO 

b caJin p03npaB u. 7 TyT. cygy Bigóyge ca 
b niaH 3HeceHH BcmBBaacHocTH ain,HTan,Ha 
peaaBHOCTH bhk. rin. u. 127 KHarn rpyH- 
toboh rpoara^H KaT. arieTa IlepeMamaa 06- 
hh toi pnHOK Hp. 20, Bpa3 3 npHHaaeacHO- 
cthmh, cMa^aiouHMH ca  3 naiAn, oropo- 
,a,5KeHa mTaxeTOBoro, ^axoBoro, arypy, 6pa- 
mh, 3 ^epeB aKan,H'i i 3 ^epeB KainTaHiB.

HeflBHHSHMicTB Ta Ha ain,HTan;HH) bh- 
CTaBaeHa gctb oifiHeHa Ha 22.279 Kop. 76 
cot., a npaHaaeacHOCTH Ha 158 Kop. 35 cot.

HaHHH3ina ifma, noHH3me KOTpoi upo­
rane He M03Ke HacTynHTH, bhhochtb 22.438 
Kop. 11 cot., a Ba^iioM 2244 Kop.

IIpe^aosKem ycaoBia ain,HTan,HHHi, ko- 
Tpi Ha BHecene ,a;pa UepaioHuaKeBuua 
3 Toro 3MiHoio 3aTBep/i,5Kye ca, ru,o Koas^oaty 
BcniBBaacTHTeaeBH bCibho Ha cayuaa, ecaa- 
6h bih peaaBHicTB Ty KyHHB, ąohobhhth  
ycaoBia aigHTan.HHHi Han^aaBrne ąo 3 iiica- 
iRb i Bi^HOcani ca ąo toi peaaBńocTH ąo- 
KyneHTH aK BHTar TaSyaapHuif, KaTacTpaaB- 
hhh, npoTOKoa 0n,iHeHa i t .  ą., Moace ko- 
sr^hh oxoTy Kyrraa naioum! neperaaHyTH 
b Tycy^. óiopi h. 14.

IIpaBa BipHTeaiB rinoTeuHHX n03icTa- 
10tb HeHapymeHi, Tatemase npaBa, b BH,a,y 
KOTOpax ain,HTan,Ha 6yaa6a HegonycKaeua, 
HaaesKHTB 3roaocHTH ąo cy,a,y HaHni3HiHine 
npa Teparim ain,HTan,HHHiM, aH arae  6o npe- 
TencHi Toro poga He hoivih6ji 6yTH Bace 
ókiBine 3 ycnixoai ni^HeceHi.

10 K. CyA HOBiTOBHH, B i ^ i a  MIII.
IlepeMHmaB, ąh h  6 aioT oro 1908.

Upadłości.
L. cz. S. 9/7 (119) (2127)

W konkursie Saula Grossmanna i Saula 
Podhorzera wystąpił zawiadowca masy adwo­
kat dr. Demant z wnioskiem, ażeby ogół 
wierzycieli rozstrzygnął, czy przyjąć ofertę 
Anny Grossmann i Anny Podhorzer na sprze­
daż tymże z wolnej reki towarów bława- 
tnych wraz z urządzeniem sklepowem nale­
żących do mas konkursowych Saula Gross­
manna i Samuela Podhorzera za kwotę 7600 
koron.

Celem powzięcia uchwały w tym kie­
runku wyznacza się audyencyę na 24 marca 
1908 o godz. 4 po południu w c. k. sądzie 
obwodowym w Tarnopolu w biurze 22.

Na tę audyencyę wzywa się wierzy­
cieli konkursowych.

Tarnopol, dnia 29 lutego 1908.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 6/7 (73) (2163)
W konkursie Maurycego Laufera celem 

likwidacyi i uporządkowania dodatkowo zgło­
szonych wierzytelności, tudzież takich wie­
rzytelności, które zostaną zgłoszone w mię­
dzyczasie wyznacza się audyencyę na dzień 
6 kwietnia 1908 o godz. 10 przed południem 
w e. k. kraj. cyw. (ul. Teatralna 13) we 
Lwowie w biurze Nr. 13.

P. zawiadowcę upraszam, by mi przed 
terminem przedłożył dodatkową tabelę zgło­
szeń.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 2 marca 1908.

Komisarz konkursowy.

L. cz. 7/7 (136) (2140)
W konkursie Kasy Zaliczkowej w Bu- 

ezaczu celem likwidacyi i uporządkowania 
dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, tudzież 
takich wierzytelności, które zostaną zgłoszo­
ne do dnia 28 kwietnia 1908, wyznacza się 
audyencyę na dzień 29 kwietnia 1908 o godz. 
10 przed południem w c. k. sądzie powia­
towym w Buczaczu w biurze Nr. 11. 

Buczacz, dnia 6 marca 1908.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 516/08 (2102 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Gmina Kopyczyńce rozpisuje konkurs 

na posadę weterynarza miejskiego z płacą 
roczną 800 kor.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić na ręce Zwierzchności gminnej 
najdalej do końca marca b. r.

Kopyczyńce, dnia 7 marca 1908.

L. 256 (2079 3 - 3 )
K o n k u r s .

Za zgodą Reprezentaeyj gminnych i na 
podstawie uchwały Wydziału Bady powiato­
wej z dnia 13 lutego 1908 rozpisuje niniej- 
szem Wydział powiatowy w porozumieniu z 
c. k. starostwem w Brodach konkurs na pro­
wizoryczną posadę pisarza gminnego okręgo­
wego w Pieniakach z roczną płacą 1214 
kor. Pisarz gminny okręgowy pobierać bę­
dzie płacę ową z kasy Wydziału powiato­
wego w ratach miesięcznych z dołu i obo­
wiązany będzie co najmniej dwa razy w mie­
siącu być własnym kosztem w 10 gminach 
do okręgu wcielonych i załatwiać wszelkie 
sprawy wchodzące w zakres działania 
Zwierzchności gminnych według instrukcyi 
udzielonej przez Wydział powiatowy.

Podania o nadanie tej posady wno­
szone być mają do podpisanego Wydziału 
powiatowego najpóźniej do końca marca
b. r., zaś nadana posada winna być objęta 
z dniem 1 maja 1908.

Bo podania własnoręcznie pisanego na­
leży dołączyć:

a) metrykę chrztu wykazującą nieprze- 
kroczony wiek 40 lat;

b) świadectwo lekarskie co do stanu 
zdrowia;

c) świadectwa szkolne;
d) świadectwa służbowe, stwierdzające 

fachowe uzdolnienie do piastowania tej po­
sady;

e) świadectwo moralności.
Od kandydatów wymaga się znajomości 

obu języków krajowych w słowie i piśmie.
Z Wydziału Rady powiatowej.

Brody, dnia 4 marca 1908.

L. 389/08 (2080 3 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział Rady powiatowej w Kosowie 
rozpisuje niniejszem konkurs na dwie posady 
lekarzy okręgowych, mianowicie w Żabiu i 
Hryniawie, pierwszy okręg obejmuje 3 gmi­
ny i tyleż obszarów dworskich, jako to: Ża­
bie, Jasienów górny i Krzyworównię o ilości 
10986 mieszkańców.

Drugi okręg obejmuje 11 gmin i tyleż 
obszarów dworskich, mianowicie: Hryniawa, 
Uścieryki, Krasnoila, Hołowy, Stebne, Pere- 
chrestne, Dołhopole, Polanki, Eereskula i Ja- 
błonica i Berwiukowa w ilości 7213 mie­
szkańców z siedzibą w Hryniawie.

Płacę lekarzy Okręgowych w Żabiu i w 
Hryniawie ustanowił Wydział krajowy w kwo­
cie po 1200 koron, ryczałty na objazdy zaś 
w kwocie po 800 koron rocznie.

Obowiązki lekarza okręgowego określa 
instrukcya wydana przez c. k. Namiestnictwo 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym we 
Lwowie, mianowicie § 14 rozp. wykonawczego 
dla ustawy z 2 lutego 1891 dz. ust. rozp. 
kraj. Nr. 82.

Lekarz okręgowy ma obowiązek utrzy­
mywania apteki domowej i spełnianie czyn­
ności w ambulatoryum w razie utworzenia 
go w siedzibie tego okręgu.

Ubiegający się o jedną z tych posad 
winien wnieść w nieprzekraczalnym terminie 
do dni 30, licząc od dnia 3 ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej“ należycie udokumento­
wane i ostemplowane podanie do Wydziału 
Rady powiatowej w Kosowie i wykazać, że 
posiada następujące warunki:

1. prawo obywatelstwa austryackiego;
2. dyplom doktora medycyny, uprawnia­

jący do wykonywania praktyki lekarskiej;
3. dowody znajomości leczenia chorób 

skórnych i wenerycznych;
4. nieskazitelny charakter;
5. znajomość języków krajowych;
6. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim;
7. nieprzekroczony wiek 40 lat;
8. dostateczną fizyczną zdatność.
Podania nieudokumentowane lub po

terminie wniesione, nie będą uwzględnione.
Pierwszeństwo do otrzymania posady 

będą mieli kandydaci, którzy wykażą się 
dłuższą praktyką szpitalną na oddziale cho­
rób skórnych i wenerycznych.

Posady te na razie zostaną nadane pro­
wizorycznie, poczem może nastąpić stabili- 
zacya.

Wydział Rady powiatowej.
Kosów, dnia 28 lutego 1908.

L. 1883. (2078 2 - 3 )
K o n k u r s .

W skutek rozporządzenia Wydziału kra­
jowego z dnia 16 grudnia 1907 L. 123.261 
rozpisuje się konkurs na posadę lekarza o- 
rręgowego, dla okręgu sanitarnego w Luto- 
wiskach, powiatu liskiego, który obejmować 
będzie następujące miejscowości: Berehy
górne, Caryńskie, Chmiel, Chrewt, Dwernik, 
Hulskie, Krywka, Lutowiska, Nasiczne, Pa-

niszczów, Polana, Procisne, Rosochate, Ro- 
solin, Ruskie, Serednie małe, Skorodne, Smol­
nik ad Lutowiska, Stuposiany, Ustrzyki górne, 
Wołosate, Wydrne, Zatwarnica i Żurawin.

Siedzibą lekarza okręgowego będzie 
miasteczko Lutowiska.

Warunki przyjęcia:
1. Obywatelstwo austryackie;
2. dyplom doktora medycyny, uprawnia­

jący do wykonywania praktyki lekarskiej;
3. nieskazitelny charakter;
4. znajomość języków krajowych;
5. praktyka najmniej dwuletnia w za­

wodzie lekarskim ;
6. nieprzekroczony wiek lat 40.
Między kandydatami mają pierwszeń­

stwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego, albo egzaminem fizyka- 
ckim.

Do posady powyższej przywiązaną jest 
płaca roczna w kwocie 1000 kor., oraz ry­
czałt na objazdy w rocznej kwocie 800 kor.

Należycie udokumentowane podania wno­
sić należy do Wydziału powiatowego w Lisku 
po 15 kwietnia 1908.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Lisko, dnia 5 marca 1908.

L. 1025 (2115 2 - 2 )
K o n k u r  s.

Wydział Rady powiatowej w Łańcucie 
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę se­
kretarza Bady powiatowej.

Kandydaci na tę posadę winni wykazać:
1) że nie przekroczyli 40 lat życia;
2) że złożyli trzy egzamina prawnicze, 

mianowicie: historyczno-prawniczy, sądowy 
i polityczny;

3) wykazać się ponadto z odbytej pra­
ktyki w dziale administracyjnym ;

4) że oprócz znajomości języka polskie­
go biegli są w języku niemieckim w słowie 
i piśmie.

Do posady tej przywiązana jest płaca 
roczna w kwocie 3000 kor., oraz prawo do 
trzech pięcioleci po 300 kor. każde, a na­
dana zaś zostanie na jeden rok prowizory­
cznie, poczem w razie odpowiedzenia wymo­
gom, może nastąpić stabilizacya.

Podania udokumentowane wnosić należy 
do Wydziału powiatowego w Łańcucie do 
dnia 15 kwietnia 1908.

Z Wydziału powiatowego.
Łańcut, dnia 8 marca 1908.

L. W. 93.954 (2032 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W szkole ogrodniczej utrzymywanej 
przez centralne zjednoczone galicyjskie To­
warzystwo dla ogrodnictwa i pszczelnictwa 
we Lwowie wakuje jedno miejsce, do któ­
rego przywiązane jest wsparcie w rocznej 
kwocie 126 kor. z galicyjskiego stanowego 
funduszu sierocińskiego.

Zakład ten wykształca uczniów na pra­
ktycznych ogrodników.

Chcący się ubiegać o powyższe miejsce 
winni wnieść podania swoje do Wydziału 
krajowego najpóźniej do dnia 31 marca b. r. 
i załączyć:

1. metrykę chrztu na dowód, że dwu­
nasty rok życia ukończyli, a ośmnastego nie 
przekroczyli;

2. świadectwo szkolne na dowód, że 
przynajmniej czwartą klasę szkoły ludowej 
ukończyli z dobrym postępem;

3. dowód, że są sierotami po obojgu, 
a przynajmniej po jednem z rodziców;

4. świadectwo ubóstwa i
5. poświadczenie lekarskie, że są fizy­

cznie dostatecznie rozwinięci, aby podołać 
wszelkim zatrudnieniom ogrodniczym.

Przyjęty do zakładu winien zgłosić się 
w wyznaczonym mu terminie do szkoły To­
warzystwa, gdzie otrzyma bezpłatnie wikt 
i pomieszkanie.
Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra­

kowskiem.
Lwów, dnia 25 lutego 1908.

L. 703. (2119 1 - 3 )
K o n k u r s .

Wskutek reskryptu Wydziału krajowego 
z dnia 26 lutego 1908 L. 19.158 ogłasza się 
konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Maryampolu.

Do tej posady przywiązana jest roczna 
płaca 1200 kor. i roczny ryczałt na podróże 
800 kor. Prócz tego może otrzymać nadzór 
szpitalika SS. Miłosierdzia z rocznem wyna­
grodzeniem 200 kor. Posada nadaną zostanie 
prowizorycznie na rok jeden, po upływie 
którego nastąpić może stabilizacya.

Chcący uzyskać tę posadę musi oprócz 
dostatecznej zdatności posiadać następujące 
warunki:

1. obywatelstwo austryackie;
2. dyplom doktora medycyny;
3. nieskazitelny charakter;
4. znajomość języków krajowych;
5. praktykę dwuletnią;
6. nieprzekroczony 40 rok życia.

Obowiązki lekarza okręgowego okre­
ślają /dotyczące ustawy krajowe i instrukcye 
Wydziału krajowego.

Podania należy wmieść do Wydziału 
powiatowego w Stanisławowie w terminie 
do końca kwietnia 1908.

Wydział powiatowy.
Stanisławów, dnia 6 marca 1908.

L. 493/08. _ (2166 1 - 3 )
Przy Wydziale powiatowym w Kosowie 

jest do obsadzenia posada drogomistrza, na 
razie_ prowizorycznie z płacą roczną 1200 ko­
ron i ryczałtem na objazdy służbowe w ro­
cznej kwocie 360 koron.

Wymaganem jest ukończony kurs szkoły 
konduktorskiej przy Wydziale krajowym we 
Lwowie lub innej szkoły ternu kursowi ró­
wnoważnej, znajomość ustawy drogowej i bu­
dowlanej, znajomość języków krajowych i przy­
najmniej dwmletnia praktyka.

Do podania należy dołączyć świade­
ctwa szkolne, zdrowia i moralności oraz me- 
tryko chrztu, którą udowodni kornpetent, że 
nie przekroczył lat 40.

Termin wnaszenia podań wyznacza sio 
do dnia 31 marca 1908, później wniesione 
lub należycie nie udokumentowane podania, 
nie będą uwzględnione.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Kosów, dnia 8 marca 1908.

L. cz. Pr. III. 21/8 (2) (2167)
O b w i e s z c z e n i  e.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 6 czasopisma „Bo­
cian “ z dnia 15 marca 1908 artykuły wzgle- 
pnie ustępy artykułów pod tytułem I

1. „Pokój do wynajęcia" (str. 2 łam
1, 2 i 3 oraz str. 3 łam 1, 2 i 3) od wy­
razów: „Ogłoszenie wisiało" do wyrazów: 
„i oczekuje jakichś wyjaśnień";

2. „W szkole" (str. 4 łam 3) od wy­
razów: „No to tak" do końca, wreszcie

3. „Pacecyo autentyczne" (str. 5 łam 
1) w całości

zawierają znamiona występku z § 516 
uk., że zakazuje się rozszerzania tych arty­
kułów, względnie inkryminowanych "ustępów.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. III.
Kraków, dnia 10 marca 1908.

55 (1998)
Sm ?! anten ©eiucr SDtajcftiit beS ŚlaijerS! 

©as f. !. £aubeSgerid)t SBicn ais jjSrefj* 
geridjt (jat mit bcm ©rfettntmffc nom 3 s&łdn 
1908, jjlr. XXXV. 62/8.3, attf Shtirag ber f. f. 
©taatSantualtfdjaft erfannt, bafj ber Snljalt ber 
golge 5 ber periobijdpn ©rudjdjrift; „$rcic 
bcutjdje ©djule" 12 Saljrgang, nom 1 ł<eiu- 
monb 2021 nad) Sfłoreja (SUłarg 1908) tu bent 
Slrtiteh „SBiener IShtreitjitngSjfanbal" burd; 
bie ©teKctt a. non „©arum (jat es" big „£p 
ften norjulegen"; b. nott „cS bletbt mtr“ ”biS 
„fredje 2BiU!ur" ba» gcma| Slrtifel V. beS @ê  
jejjeS nom 17 ©e^ember 1862, 31 @. (BI.
8 ex 1863, non Stmtś toegen ju oerfolgenbe 
SSergeljert gegen bie ©idjerljeit ber gfjre bc= 
grunbe unb es rnirb nadj § 493 ©t. jj3. 0 .  
baS SSerbot ber SlBeiteroerbreitmig biefer ©rud= 
jdjrift auSgejprodjen, bie nott ber f. f. ©taat§= 
anmaltfdjaft nerfitgtc S9ejd)(agttal)me ttadj § 489 
©t. jjh 0 .  be|tatigt ttttb nad) § 37 ty. 
auf bie aScrnid)tung ber jaifierteit Śj;emp(are er= 
fattnt.

SBiett, am 3 Sttdrj 1908.

©aS f. f. £attb?§= a(§ $Pre{jgerid)t tn Sittj 
(jat mit bem ©rfenittniffe nom 29 gebrttar 
1908, ipr. 7,8, bie SBeiternerbreitung ber (Pr. 
10 ber 3 eitfd)rift: „Pinjer fliegeitbe Slatter" 
nom 1 SDtćirj 1908 toegett ber ©telle nott „lin* 
fere (e^te StuSgabe" bis „audj ,ijjf" beS Sir* 
tifcts; „33ejd)(agnaljme" nad) § 303 @t. (5). 
nerbotett.

©aS f. t. SanbeS* alS Iprefjgertdjt tu 
©raj (jat mit bem ©rfemitnjfe nom 2 9Kda 
1908, ipr. V. 7/8, bie SBeitcrnerbreitung ber 
gimnmer 9 ber geitfdjrift: „©rajer SBodjen* 
blatt" nom 1 SOtarj 1908 toegen ber ©tellen 
non „©er offijiette fatl)o(ijd)c £>errgott“ b i s . 
„ultramontane ©eiftlidjfeit" ttitb non ,,©aS Sr* 
gebtttS ber jjjrufung" bt§ „fato(ifd)e SBeltait* 
jdjanuug" ttad) § 122 a unb 303 @t @. ner* 
botett.

©aS f. f. SattbcS* ais jprejjgeridjt in 
©rie[t (jat mit bent ©rtenntniffe nom 29 ^e* 
bruar 1908, ipr. IX. 19/8, bie SBeiternerbrei* 
tung ber SJhttnmer 9540 ber g^lfdjnft: 
Piccolo" oont 27 gebrttar 1908 toegen beS 
SlrtiłelS; “Armamenti nel Trentino" nad) 
Slrtifel IX be§ ©cfejjeS nom 17 ©ejember 
1862, 31. ©. 931. gir. 8 ex 1863, nerboten.
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Da§ !. f. ®rei<o* alg SPrefjgeridjt in 

Kmńgrto Ijat mit betn ©rfenntniffe nom 2 W a ą  
1908, s15r. 6 8, bie SBciterOerbreitung ber Kunn 
mer 2788 ber : „II Giornalettb cli
Pola" t-oii 27 jł/elmtai; 1908 megeu be§ SlrtL 
felg: „Bmforzi iriiliniri nel Trentino“ nad) 
SIrtifel IX. be§ ®efe^c§ nom 17 De^cmbcr 1802 
K. ®. 331. Kr. 8 ex 1863, oerboteu.

Dag f. i. ®rci»* alg ^rejjgeridjt in 
Sljrubim £)at mit bem ©rfenntnijje bom 3 
SKarj 1908, S)K | | 8 ,  bie SEBeiterocrbreitung 
ber Kummer! bo: geitidtrift: „Yidensky Hlas 
Mladych." bom SKonate ŚJfarj 1908 tucgen ber 
Stelle bon „Yeriie brutality" big „sankce“ 
be§ SIrtifelS: „Mkdi eesti proletari Yidensti" 
mib oou „Musi v nich" bi§ „v Praze" beg 
S(rlifel»: „Blizi su odvody“ nad; § 65 a unb 
3 5 @t. ©. berboten.

&l. 56  ̂ _ (2042)
3m Kamen ©einer SJiajeftdt beg Saijerg!

Dag f. f. £anbe?gericl)t SBicu alg iPrejP 
geridjt (jat mit bem ©rfeitntniffe bom 3 ŚKarg 
1908, Spr. XXXV. 59/8/3, auf Sttntrag ber f. f 
©taatganmalt]d)aft erfannt, bafj ber Snljalt 
ber Kummer 5 ber periobijdjeu Drucf jd)rift; 
„SBoijlftaab fiir SHle", 1. galjrgaug, bom 1 
ŚJłtirj 1901 burd) bie ©teden: I in bem SIr= 
titel; „Die Sprinjipien uiifereS Słampfeg" auf 
©eite 1 a. bon „(Slfolgreid) befćimpft" big 
„mcljr f)ulbigeu", b. bon „Scfjon in beit" big 
„grciljeit folgen!"; II. iit bem SIrtifel; „Sibei 
iUopffedjter" auf ©eite 1 unb 2 a. non „unb 
looUen" big „fel)en mili", b. oou „Die_ Sluar* 
djiftcn" big „Stutoritdtglofigfeit"; III. in bem 
SIrtifel; „gunfeu bom Slmbofj ber Slnardjie" 
©eite 2 unb 3 a. bon „Der Stnard)i?mu8" big 
„beg 3Iberglaubcng", b. bon „Unb fiir uitg" 
bis „(ftefettfdjaftgprinjipg ift", c. bon „inbent 
mir fie" big „gitfjeit tritt", d. bon „bag ift" 
big „0ben einljaudjt", e. bon „auf bem gm 1* 
bamente" big „Slnardjie erbliden!"; IV. in bem 
SIrtifel: „Sług ber Snternationale beg rebolu* 
tiondren ©ojialigmug uub SlttardjffigmuS" im 
33eiblatte beg „2Bol)lftaub fiir SI de" a. bon
„Die §erren" big „eg uerffinberit ", b.
ron „Da bie adgiitigc" big „fiiljacn mirb", c. 
non „gur Dat" big „jpelbeit berljerrlidjt!" unb 
V. in bem SIrtifel: „Ktefcfdje iicer beit ©taat" 
ttt bemfelben 33ciblattc a. oon „Denit Ijatte" 
big „©rfenneng erfejjeu", b. bon „Der Dob!" 
big „|>errfd)fud)t ift", c. bon „Der ©taat" big 
„$aften erloft" bag 33ergef)en nad) § 800, 302 
uub 305 ©t. @. begriinbe unb eg toirb nad) 
§ 493 ©t. S,P- 0 .  bag SJerbot ber SBeiterbcrs 
breititng biefer Drucffdjrift auggefprodfjett, bie 
non ber f. f. ©taatganmaltfdjaft berfiigte 33c= 
fdjlagnaljme Ttad) § 489 ©t. 1J3. 0 .  beftdtigt 
unb nad) § 37 $r. ®. auf bie Kernidjtung ber 
faifierten ©jemplare erfannt.

SBien, am 3 Kłarj 1908.

Dag f. £. Sanbeg= alg ifkefjgeridd in 
Drieft l)at mit bem ©rfenntniffc bom 3 ŚJldrj 
1908, 5(3r. IX. 21/8, bie SBciterberbreitung ber 
Kummer 57 ber geitfdjrift: „Oorriere dalia 
Sara“ ddo. SKailaub, oom 26 fyebruar 1908 
(SJiorgcuauggabe) nad) SIrtifel IX. beg ©efe^eg 
qom i 7 Dejember 1862, K. ® 331. Kr. 8 ex 
1863, berboten.

Dag t. t  Sanbcg alg ifJrefjgcridjt in 
Drieft bat mit bem ©rfenntuiffe bom 3 Klar? 
1908, ^3r. IX. 22/8, bie S33 cii er berbr cituit g 
ber Kr. 97 ber geitfdjrift; ,,L’ Emancipazione" 
bom 29 gebruar 1908 loegen ber ©tede bon 
„Noi siamo“ big „Nazione armata" beg Slr= 
tifelg: „Una stupida fr&se" unb megeu ber 
©tede bon „Cosi un prete" big „dalia stan- 
ze“ bess Slrtifelg; „Nella Eegione. P a  Grado" 
nad) § 303 ©t ®. unb SIrtifel IV. beg @e* 
Kł)eg bom 17 Dejember 1862, K. @. 331 Kr. 
8 ex 1863, berboten.

Dag f. f. Sreil* alg $rc^gericf)t in 
Kriij C)at mit bem ©rfenntniffe bom 3 SKdrj 
1908, tJ3r. 9/8, bie SBeitrrberbreitung ber Kum= 
mer 9 ber ,geitfd)rift: „DcuifĄe 33ol!gftimme" 
bom 29 g-ebruar 1908 toegeu ber ©tede boit 
„2Bir Ijaben biefeg" big „©tempefgebiifjrcn aug 
ber Dajd)e" beg Slrtifelg: „St. f. Slmtgtocigljeit" 
nad) § 300 ©t. ®. berboten.

Dag E. f. $rcig* alg fprcpgcridjt tu 
Sicint 1) at mit bem ©rfenutuiffe bom 27 gebntar 
1908, S[5r. VIII 3 8, bie Sikiterbcrbreitimg ber 
jmeiten Sluflage ber Kummrr 7 Jer 3 fitfd)rift: 
„Boc-hodeń" bom 14 fycbruar 19u8megen ber 
©tede oon „Neprajes-li si, aby" beg Slrtifelg: 
„lv cinum" nad) § 302 unb 305 ©t. @. ber- 
botett.

Dag f f. Stcig» alg ^refjgcrid)t in Keu=
tijd)eiu (jat mit bem ©rfcnntniffe bom 3

BI08, D;r. VII. 7/8, bie SiieiterberbrrB 
tang bre Kummer 9 ber fjeitfdjrift: „Lubiua"
bom 27 gebruar 1908 toegen beg Slrtifelg;
„Klerikalni reci a skutky" berboten.

31. 57 (20811
Dag £. £. Srcig- a(g iJ5re|gend)t in 

Kooereto tjat mit bem ©rfeitntniffe bont 3 
SKdrj 1908, if5r. 3 8, bie SBeiteroerbreitung 
ber Kuututer 59 ber 3 ĉ fd)r'tft: „Messagge- 
ro“, III. Safjcgang, bom 29 fyebntar 1908 
loegen bes Slrtifelg; „Arraamenti nel Tren- 
tino" nad) SIrtifel IX. beg ®efe|)cg bom i 7 
Dejetnber 1862, K. ®. 831 Kr. 8 ex J8 3, 
berboten.

Dag £. f. Sfrcig* alg S:re^gcrid)t in 
33ubloeig l)at mit bem ©rfenutnifje bom 5 SJldr,) 
1^08, fpr. 4 8, bie SBeiteroerbreitung ber 
Kummer 18 ber 3 c't1cI)rift; „33ubweifer 
tung" bont 3 SKarj 1908 megen ber ©telle non 
„Den Deutfd)eit aber fci gefa„t" big „©cloatt" 
beg Slrtifelg; „Dfd)ed)i)d)e. ©clualtafte" nad) § 
305 ©t. ® berboten.

Da§ f. f. STreig* alg Zprefjgcridjt in 
Seitmeri^ Ijat mit bem ©cfenntniffe oom 4 
SKarj 1908, ipr. 11/8, bie SSeileroerbreitung 
ber Kummer 19 ber ^eitfd)rift: „£eitmerifccr 
2Bod)enbl8tt“ bom 4 Kfdrj 1908 megeu ber
Slotij: „SKajeftat " naci) § 63 ©t.
berboten. _

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. 0. II. 70/8 (1) (2155)

E d y k t. ^
Przeciw Annie z Bi alków lo Buforowej, 

2o Ki walcowej w Nowej wsi, Franciszce Ba­
jor w Hucisku, niewiadomemu z miejsca po­
bytu Janowi Bajorowi, małoletniej Annie 
Bajor do rąk opiekuna Kazimierza Krutysa 
w Hucisku i małoletnim Zofii i Weronice 
Bajor, do rąk matki i opiekunki Anny 2o 
Kiwakowej w Nowej wsi wnieśli Jan Dziewit 
Nk. 8 i Marcin Bajor rolnicy w Hucisku 
skargę o zapłacenie kwoty 330 kor. 30 hal. 
z przyn.

Bozprawa odbędzie się dnia 10 marca 
1908 godzina 10 rano w tut. sądzie biuro 
Nr. 5.

Celem strzeżenia praw pozwanego Jana 
Bajora ustanawia się kuratorem Kazimierza 
Krutysa, rolnika w Hucisku, który będzie go 
zastępował, dopokąd on fw sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika, nie ustanowi.

Sąd powiatowy.
Kolbuszowa, 28 lutego 1908.

L. 1118 (2040 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Przy odbytych dnia 2 marca b. r. wy- 
losowaniach przy interwencyi kontrolnej ko- 
misyi Rady państwa długów państwowych 
przez Państwo do wypłaty przeznaczonych 
pożyczek Prioritetowych pierwszej węgiersko- 
galieyjskiej kolei żelaznej okazały się nastę­
pujące rezultaty.

1. Przy 36 wylosowaniu 50;0 pożyczek
I. Emisyi z roku 1870 zostały wyciągnięte 
544 obligacye a 200 złr. w srebrze;

Nr. 26501 do włącznie 26544 i 
Nr. 90001 do włącznie 90500.
2. Przy 30 wylosowaniu 5°/0 pożyczek

II. Emisyi z roku 1878 zostały wyciągnięte 
następujące 204 obligacye a 200 złr. w. a. 
w srebrze;

Nr. 4109 do włącznie 4312.
3. Przy 5 wylosowaniu 3 1/2o 0 konwer­

towanych pożyczek I. Emisyi z roku 1870 
zostały wyciągnięte następujące 810 obliga­
cye a 400 kor.:

Nr. 19501 do włącznie 19746,
Nr. 35501 do włącznie 36000 i 
Nr. 94937 do włącznie 95000.
4. Przy o wylosowaniu konwer­

towanych pożyczek II. Emisyi z roku 1878 
zostały wyciągnięte następujące 252 obliga­
cye ii 400 kor.:

Nr. 10501 do włącznie 10752.
5. Przy 5 wylosowaniu 3 1/a°/0 (uzupeł­

niających) pożyczek z roku 1903 zostały wy­
ciągnięte 4 obligacye ii 5000 kor. a miano­
wicie :

Nr. 80, 299, 413 i 547 
96 obligacyj a 400 kor., a mianowicie :

Nr. 10.001 do włącznie Nr. 10096.
Z tych losowań mające być realizowa­

ne obligacye zostaną bez potrąceń w pełnej 
wartości wypłacone:

a mianowicie poszczególni one pod poz. 
1., 3. i 5. pożyczki od 1 września 1908 po­
cząwszy w c. k. kasie długu państwa we 
W iedniu;

poszczególnione pod poz. 2. pożyczki 
od 1 lipca 1908 począwszy;

poszczególnione pod poz. 4. pożyczki 
od 1 września 1908 począwszy według w y ­
boru a to albo w c. k. kasie długu państwa, 
albo też w c. k. uprz. austr. Zakładzie kre­
dytowym dla handlu i przemysłu w Wiedniu.

Z dawniejszych losowań pozostały je­
szcze niezrealizowane obligacye a to z :

1. 5°/0 Prioritetowych pożyczek I. Emi­
syi z roku 1870;

a) do zrealizowania przeznaczono w c. k. 
głównej kasie austr. kolei państwowych we 
Wiedniu

Nr. 58503, 58504, 58737, 58858, 58919. 
82258 do włącznie 82263, 89553 i 93378;

b) do zrealizowania przeznaczone w c. k. | 
kasie długu państwa w Wiedniu numera ; 
a to :

3015, 8141, 3181, 3198, 3493, 43116, 
43144, 43173, 43200, 48266, 43267, 43269, 
43410, 43411, 43412 i 94502.

2. 5% Prioritetowe pożyczki II. Emi­
syi z roku 1878:

a) przeznaczone do zrealizowania w 
c. k. głównej Kasie austr. kolei państwo­
wych w Wiedniu numera: 706 do włącznie 
709, 5.101 i 11245;

b) przeznaczone do zrealizowania we­
dług wyboru albo w c  k. Kasie długu pań­
stwa albo też w c. k. uprz. austr. Zakładzie 
kredytowym dla handlu i przemysłu w Wie­
dniu numer 7620.

3. 3 x/2 °/0 konwertowane Prioritetowe 
pożyczki I. Emissyi z roku 1870:

a) przeznaczone do zrealizowania w 
c. k. głównej Kasie austr. kolei państwo­
wych w Wiedniu numera 22526, 82541, 
94-510, 94512 i 94852;

b) przeznaczone do zrealizowania w 
c. k. Kasie długu państwa w Wiedniu nu­
mera :

34001, 34002, 34006, 34029, 34.044, 
39524, 39525, 39526, 39531, 39534, 39535, 
39537, 39544, 39552, 39562, 39566, 39578, 
39582 do włącznie 39590, 39598, 39599, 
39604, 39605/39607, 39608, 39614, 39616, 
39623, 39656, 39708, 39719, 39725, 39729, 
39746, 39783, 39786 do włącznie 39789, 
39793, 39795, 39797, 39798, 39800, 39817, 
39822, 39823, 39829 do włącznie 39833, 
■39837 do włącznie 39849, 39924, 39925, 
39959, 39997 do włącznie 40000, 71295, 
71340, 71.359 do włącznie 71.366, 71404, 
71419, 71425, 71440, 71446, 71447, 71472, 
71489, 75589, 75681, 75682, 75860, 75861 
i 75974.

4. 3 1 /2 °/0 konwertowane Prioritetowe 
pożyczki II. Emisyi z roku 1878:

a) przeznaczone do zrealizowania w 
c. k. głównej Kasie austr. kolei państwo­
wych. we Wiedniu num era: 2257 i 2264;

b) przeznaczone do zrealizowania we­
dług wyboru albo w c. k. Kasie długu pań­
stwa albo też w c. k. uprz. austr. Zakładzie 
kredytowym dla handlu i przemysłu w Wie­
dniu numera: 764, 765, 861, 862, 5570, 
5575, 5576, 5578, 5612 do włącznie 561.6 
5748, 5749 i 5794.

5. 3 1/2 ° / o (uzupełniające) Prioritetowe 
pożyczki z roku 1903 przeznaczone do zre­
alizowania w c. k. Kasie długn państwa w 
Wiedniu numer 117.

Z c. k. Dyrekcyi długu Państwa!
Wiedeń, 2 marca 1908.

L. cz. 0. XI. 25/8 (3) (2131)
E d y k t .

Przeciw Ciwie Reiter przedtem w Ulino- 
wie obecnie niewiadomej z pobytu wniosła 
Firma M. D. Brandstiidter w Tarnowie po­
zew o 122 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 20 marca 
1908 o godzinie 10 rano w podpisanym są­
dzie, biuro Nr. 17.

Celem strzeżenia praw pozwanej ustana­
wia się kuratorem adwokata dr. Emila Psars- 
kiego z Tarnowa, który zastępywać będzie 
pozwaną na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki pozwana w sadzie się nie zgłosi i peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Tarnów, dnia 23 lutego 1908.

L. cz. 0. II. 6 18  (1) (2195)
E d y k t .

Przeciw Bartłomiejowi Jezierskiemu 
z Nowregotargu, niewiadomemu z miejsca po­
bytu, wnieśli Bernard i Resi Goldmanowie 
z Nowegotargu pozew o rozdział współwła­
sności.

Na pozew ten wyznaczono ustną roz­
prawę na dzień 12 marca 1908 godzina 10 
i pół rano.

Dla pozwanego ustanowiono kuratorem 
adwokata dra Borowicza w Nowyrntargu, 
który zastępywać: będzie pozwanego na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopokąd pozwany 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowy Targ, 29 lutego 1908.

L. cz. 0. II. 59/8 (2) (2200)
E d y k t .

Przeciw Janowi, Antoniemu i Wojcie­
chowi Kamieniom z Ryglic, których miejsce 
pobytu jest. nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Tuchowie przez 
Juliannę z Kamieniów Susową i spóln. w Ry­
glicach pozew o podział realności lwh. 122 
gminy ^Ryglice.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 13 marca 1908 godzinę 
9 rano w tut. sądzie, biurze Nr. 8.

I Celem strzeżenia praw Jana, Antoniego 
{i Wojciecha Kamieni ustanawia się p. dra 
( Stanisława Iglatowskiego, adwokata w Tu­

chowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tuchów, dnia 2 marca 1908.

L. cz. III. 785/857 (356) (1998 1 - 3 )
E d y k t .

W toczącej się przed c. k. Sądem kra­
jowym cywilnym we Lwowie sprawie egze­
kucyjnej Gitli Horowitz jako prawonabyw- 
czyni Reitzy Bodek zam. Bram względnie 
w sprawie egzekucyjnej Debory z Horowi­
tzów Schaffel jako prawonabyczyni Gitli Ho­
rowitz przeciw spadkobiercom Mojżesza Ba- 
racha młodszego o 5600 złr. w. a., 5000 złr. 
m. k. i 3000 złr. w. a. zpn., ma być dorę­
czoną Zofii Polhammer, Markusowi Janowi- 
tzerowi, Scheindli Icie Rapaport i nieobjętej 
masie spadkowej Lei Rabner zam. Krebs 
uchwałą tut. Sądu z dnia 15 lutego 1908
1. cz. III. 785/857 (356), którą wyznaczono 
na prośbę Debory z Horowitzów Schaffel po 
myśli art. XXXV. ust. wpr. do nowej ord. 
do wykazania płynności i prawa pierwszeń­
stwa pretensyi, mających się zaspokoić z ceny 
kupna połowy realności pod lk. 272 we 
Lwowie położonej, objętej lwh. 265 śródm. 
ks. gr. m. Lwowa, przedtem do Mojżesza 
Baracha młodszego należącej przez Magistrat 
król. stoł. miasta Lwowa dnia 27 maja 1S50 
przymusowo sprzedanej i do rozdziału tej 
licytacyjnej ceny kupna, wynoszącej 7000 złr. 
m. k., audyencyę na dzień 31 marca 1908 
o godz. 10 przed południem w tym sądzie, 
biuro Nr. 21.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Zofia Pol­
hammer, Markus Janowitzer i Scheindla Ita 
Rapaport przebywają, przeto ustanawia się 
im celem strzeżenia ich praw, tudzież dla 
nieobjętej masy spadkowej bp. Lei Rabner 
zam. Krebs, wreszcie celem strzeżenia praw 
wszystkich osób interesowanych, którym 
wspomniana lub inna w niniejszem postępo­
waniu później wydana uchwała wcale nie 
lub w należytym czasie doręczoną by być 
nie mogła, kuratora w osobie p. dr. Ema­
nuela Rotha we Lwowie.

Tenże kurator będzie zastępywać w po­
wyższej sprawie osoby, dla których go usta­
nowiono, wzgl. wspomnianą masę spadkową, 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki się 
w Sądzie nie zgłoszą wzgl. dopóki wymie­
niona masa spadkowa objętą nie zostanie, 
lub dopóki dotyczące osoby nie zamianują 
pełnomocników.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 15 lutego 1908.

L. cz. 0. III. 40/8 (1) (2133)-
E d y k t .

Przeciw Kasi Dziuba z Wettliny, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Baligrodzie 
przez Andrija Fitczaka pozew o zapłatę 230 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 29 marca 1908 godz. 9 rano 
biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Kasi Dziuba 
ustanawia się pana dra Kazimierza Jonasa 
adwokata w Baligrodzie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tęże 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Baligród, dnia 20 lutego 1908.

L. cz. C. II. 6/8 (5) ' (2147)
Przeciw Wasylowi Marusiak, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Jabłono­
wie przez dra Tadeusza Sołowija adwokata 
we Lwowie pozew o 439 kor. 12 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do dalszej rozprawy na dzień 31 
marca 1908 godz. 10 rano sala rozpraw 
Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Wasyla Maru- 
siaka ustanawia się pana dra Tadeusza Pra- 
głowskiego w Jabłonowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jabłonów, dnia 29 lutego 1908.

L. cz. Cg. I. 74 8 (1) (2124)
E d y k t .

Przeciw Józefowi Pawlików, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Brzeża- 
nach przez Maryę Pawlików w Podhajc-ach 
pozew o 1900 kor.

Na podstawie pozwu została wyzna­
czona pierwsza audyeneya na dzień 31 marca 
1908 o godzinie 9 rano w tut. sądzie sala 12.

Celem strzeżenia praw Józefa Pawliko- 
wa ustanawia się pana dra Celestyna Frieda, 
adw. w Brzeżanach kuratorem.



Tenże kurator zastępować będzie kuran- 
da w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Brzeżany, dnia 4 marca 1908.

L. ez. C. II. 27/8 (1) (2193)
E d y k t.

Przeciw Emilii Iłosen z Niedźwiedzia, 
której miejsce pobytu nie jest wiadome, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Mszanie dolnej przez Piotra Krupiskiego 
z Mszany dolnej pozew o 218 kor. 80 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 18 marca 1908 o godzinie 
9 3 0  rano.

Celem strzeżenia praw Emilii Rosen 
ustanawia siękuratora c. k. notaryusza Ema­
nuela Wintera w Mszanie dolnej, który za­
stępy wae ją  będzie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki sama w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie . zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mszana dolna, dnia 22 lutego 1908.

Kuratele.
L. cz. P. 20/8 (2023 3 - 8 )

E d y k t.
Tacyannę Padlak ur. Bandura uznano 

umysłowo chorą, a kuratorem dlań ustano­
wiono Senia Cymbalistę z Pukowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, 11 stycznia 1908.

L. cz. P. 264/6 (12) (2052 2 - 8 )
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Franciszka 
Belę szewca w Rzeszowie.

Kuratorem jego ustanowiono Wojciecha 
Kowalskiego w Rzeszowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 31 stycznia 1907.

L. cz. P. 247/7 (9) (2061 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Nykołę Tele- 
siuka w Podhajezykach.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyła 
Pałabanyka w Podhajezykach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gwoździec, dnia 21 listopada 1907.

L. cz. P. 333/7 (6) (2005 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Adolfa 
Hasklera w Rzeszowie.

Kuratorem jego ustanowiono Pinkasa 
Hasklera w Rzeszowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 13 lutego 1908.

L. cz. L. VI. 23/7 (10) (2006 2 - 3 )
E d y k t.

Dmytro Pręt vel Prediów ze Stanisła­
wowa został uznany umysłowo chorym, a 
kuratorem jego ustanowiono Michała Be­
dnarskiego z Knihinina.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Stanisławów, dnia 14 stycznia 1908.

L. cz. P. III. 97/7 (8) (2093 1 - 3 )
E d y k t.

Fed Wyczowski syn Semka z Dryszczo- 
wa uznany został marnotrawcą, a kuratorem 
jego ustanowiono Kornela Wilczyńskiego 
z Pryszczowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Podhajce, dnia 10 września 1907.

Doniesienia prywatne.
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Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

S I E M A T I Z M
Król. Galicyi i Lodomeryi 

z W. Ks. Krakowskiem
n a  v

1 S O S
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul. Czarnieckiego
1. 12, po cenie 6 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
6 kor. 92 hal., dla c k. Urzędów 6 
kor. 20 hal Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

IX. W alne Zgromadzenie
Towarzystwa zaliczkowego w Chodorowie odbędzie się dnia 24 
1908 w lokalu tegoż Towarzystwa o godz. 2 po poł. z następującym 

[ X*®Aa%ądkiem d z ie n n y m :
I 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1907 i udzielenie abso- 
luloryum.

2. Zatwierdzenie wyboru nowej Dyrekcyi i zastępców.
3. Wybór nowego prezesa Towarzystwa.
4. Wybór trzech członków Rady nadzorczej.
5. Rozdział czystego zysku z roku 1907.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej.
7. Wnioski członków.

Ghodorów, dnia 10 marca 1908.
W ta d ys ta w  Igisasickiśj, Ks* W ł. K łe can ,

zastępca prezesa.Dyrektor.

Rncli p c iió i Mejowycl oBowiązujący z fliM  1 maia 1901 r, (Czas śroloi-earoiajsli).
P o ciąg
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1-30

2-16
2-25

5-50

8-40

710
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3-55
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J D  O  K a W  O  W  *8.
Na dworzec g łó w n y :

Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
roelity, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, Ozu- 
dina, Serethu i Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasia, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jaąła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka. 
Ohyrowa (p. Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, .Halicza, Ohodorowa.
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N Sącza przez Tarnów.
Ławoeznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Sambora, Sanoka, Ohyrowa.
ltzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Czerniewice, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa.
Jaworowa.
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza. Ohyrowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Plaszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Ohyrowa (p. Przemyśl).

Kołomyi, żydaczowa, Potutor, ESrozmezo.
Sianek, Sambora.
Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny.
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Sokala, Rawy ruskiej.
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pragi). 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl).

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasia, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek.

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania, 

Nowosieliey (p. Zuezkę), Serethu, Radowiec, Berhometu, Su- 
ezawy.

Tuehli (od 15 czerwca do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Czudina, 
Radowiec.

Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
Jaworowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Ohyrowa (p. Przemyśl.

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzymałowa.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
września wl'.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 września v<!.). 
N. Sączaj (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Ohyrowa (p. Przemyśl.

Ickan (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, Kbrbsmosó, Nowosie­
liey, Dorny Watry, Suezawy.

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa. Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl).

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża.

Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
chawiny.

P o c iąg
posp. | osob.
odcli 0 g.
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I 2 r>l -
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Z dworca głów nego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

do Ickan (.Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmezo, Ka­
łusza, Serethu, Berhometu, Ozudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa, Sanoka, Mezo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki. 
Oświęeima.

do Sambora, Sianek.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor. 

Korósmezó, Ozortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Sti- 
ezawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, IIu- 

siatyna, Ozortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Łąwoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 września wł.) Wie­
liczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 e.-erwca do 15 września wł.). 

do Ickan, Woroehty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
ł święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Ozudina, Radowiec, Suezawy 

do Podwołoczysk, Potutoi* Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Ickan, Kałusza, Ozortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosmezo, 

Koemania, Dorny Watry, Suezawy, Nowosieliey. 
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
mało wa.

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów), N. Sącza, 

do Rzeszowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Ohyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Ohyrowa 

(przez Przemyśl), 
do Ickan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie­

liey, Berhomethu, Czudinia, Serethu/ Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suezawy. . 

do Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniee, Skały. Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

Jr o c i ą g i
Z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 3'25, 5 30 po połud. i 8‘20 wie­

czór ; (od -5 niaja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) P46 
po połud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
10 05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września w niedziele
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9’35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) P15 po połudn. i 9'25 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 10-10 
wieczór.

Ze Szczerca od 26 maja do 15 września wl. w niedziele i rz. k. święta o 9 40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 1P50 
wieczór.

l o k a l n e .

Do Brzuehowic (od 5 maja do 29 września wł.) 2-28, 3-45, 5 45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12-41 po 
południu; i (od l czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9'05 rano; (od 5 do 31 maja i oa 1 do 29 września w niedziele 
i tl. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8-34 wieczór.

Do Rawy ruskiej I i -35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 915  przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i  rz. k. 
święta) 1‘85 po połudn.

Do Szczerea 10-45 przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 2-10 po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
święta).

2-00

701
1140

5-15

Na dworzec „P odzam cze44:
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Ozortkowa, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy­
małowa.

Podwołoczysk,' (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Ozort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża.

2-32

6-35

1103.

724
11-35

Z dworca „P odzam cze44:
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia­

tyna, Ozortkowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zale­

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Ozort­
kowa.

Podwołoczysk.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, Po­

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozk łady  jazdy i t. p. nabywaó można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu l. 9. fnfonnacyo zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich !. 5 -inr.N nr. i* ia  pw ksrdnie cd godz. 8 rw o  do 8 po południu, w niedziele i święta zaś od godz.
S rano do 12 w p o łr łs is .
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Od pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO-
WANY” stoi na posterunku, niezłomnie słu­

żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych Jobwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i.

Iły roku 1908-ym dpukować więc :
W ła d y sła w a  R eym on ta

9 9
Świetną powieść P ru sa

9 9

H e n ry k a  S ienk łew is& a nowelę

' „SĄD OZYRYSA"
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 

M a ry i K o n o p n ic k ie j  nowelę

.W GDAŃSKU"„
z i l u s t r a e y a m i  K. Górsk i ego .

S. Ż erom skiego nowelę historyczną

’ HERC ŻÓŁKIEWSKIEGO"
K azim ierza  T etm ajera

,W  T 4 T E 4 C H “
i  cy k l n ow el.

99

Ł y S i t  S ?  GrABRYELI ZAPOLSKIEJ. nadal p om ie­
szczać bedzie K ro ił T rao flii e " s s s m s t

Na rok  p rzyszły  zysk a liśm y p raw o  repnosiukcyi ob razów  p ierw szorzędnej w artości.

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

W bezpłatnym  dodatku p ow ieśc iow ym  d rukow ać będziem y n iezm iern ie  in teresu jącą
p ow ieść  cs?y@-in.aljaą M. CZERNEGO:

N I E W O L N I C Y
osnutą na wypadkach lat ostatnich.

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik llusiro- 
wany“ nadal korzystać będzie ze stałego współ- 
pracownictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca” stanowiąca poniekąd dru-

99 -

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika Ilustrowanego”
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik ilu­
strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osnuł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Antoniego Kamieńskiego:

„Duch-RewoIucyonista“.
Wymarłe miasto
Zrybrni uliczny 
Wiec h\m 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
]rauniE§i 
Śomba *
JSwieBziny więźniów 
po 45 latach

„DUCH - REW0L0CY0NISTA
przedniejszej reprodukeyi

w naj- 
artysty-

cznej, nie ustępującej w niczem ory­

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymaj ą „ DUCHA - RE- 
WOLUCYONISTĘ “ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie Da.%9IO.

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5  k o r .  8 0  h a l .

Nadto obniżyliśmy) prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN­
KIEWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym pre­
numeratorom skompletowania sobie całości:

81 tomów Sieńkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*40 hal. bez

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty 
w 7 sery ach. Pierwszych 5 seryi po 13 tomów, 6 serya 13 tomów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 13 kor. w oprawie i 7 serya 8 tomów kor. 7*40 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

P renu m eratę se  L w ew * , G a l i c j i  i  B u k ow in y  przyjm ują:

Główna o b u t y m  „TYGODNIKA M M W A N E G01' ffi Lwowie, Pasaż S n a m i  9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO” razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach igalbumem artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA”.

_ . K w a r t a ln ie ........................... kor. 6*80 w  Gtalicyi i  Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*30 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom-
Wfi I WflWIf!' Półrocznie............................  „ 13*60 w in ie  z przesyłką Półrocznie . . . . ....... „ 14*40 pletów »Tygo<Lnika« w cenie kor. 3*30; na opakowa­
li U lin  U nlU. Rocznieaj..................................   37*30 pocztow ą K oczaie....................  „ 38*80 nie okładki dołączyć należy 40 h.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika” we Lwowie. Pasaż Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).
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W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustewianie pomp. Instalacya 
domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

C e n - t i a l n e

O G R Z E W A N I E
wszeHdoh systemów

i  ^ x r : s ^ T ?x - ' - s r x - t. , ^ C J ' s r E „
-Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

p > a?oj ®Mtius.j 2% i  ■ swgrM osaraj 3% :

Inżynier Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. K olejow a 18.
Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. -- Kosztorysy bezpłatnie.

IBpafeiSt© o g ł o s z e n i a

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

'"h h t ł k ł o i
naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca hande l h e rba ty ,  k aw y  i w ina

Edmunda Biedla,

w ogromnym wyborze po da­
wnych znacznie zniżonych ce­

nach : MATERYE meblowe, dywany, cho­
dniki, portiery, firanki, story, narzuty, pledy, 
kapy na łóżka, koce, kołdry, materace, wkła­
dy sprężynowe, otomany, sofy i t. d.

Schuster i Toczyski
Lwów, ul. Trzeciego Rfflaja 5.

Poszukuje się do wynajęcia we Lwowie
małego domkj

o 3— 4 pokojach, kuchni i ogródka. 
Mieszkanie musi być suche i zdrowe. 
Bliskość tramwaju konieczna. Zgłosze­
nia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

PnlpPOim r w ogromnym wyborze po da- 
rUlUuulilJf wnych znacznie zniżonych ce­
nach i własnego wyrobu ŁÓŻKA składane 
razem z- materacem po kor. 24, 38 i 40.
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne. Kom­
pletne sypialnie, jadalnie, salony, mebelki 
luksusowe, etażerki, stoliczki i t. p.
S c h u s t e r ?  i  T o  sasysł.'8* !

Lwów, u l .  T rzeciego  Maja 5.

Ogrom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła-1 We Lwowie w aptekach pp.: MikoUscha, We­
nie łaskawych datków do Administracyi i ^ ióskiego, Beisera, Sklepińskiego, Ehrbara i Ru- 

J J 5 e.era. W Krakowie w aptekach p p .: Trauezyńskie-
i co. Redyka i Wiozmewsrciagc.

Zarząfl pasieki A, IM IM IIG O
w Jezierzanach ad Czortków

wysyła w 5-cio kilowych blaszankach, wszy­
stko opłatnie, — prawdziwy m i ó d  lipcowy 
w cenie 6 kor. 50 h a l ,  a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła również 
miody pitne, wyszczególnione na kilku wy­
stawach, a to stołowy kasztelański, królewski 
i miody pitne owocowe, jak Borówczak, Ma­
liniak, Dereniak, Wiśniak, Winogroniak, 
Ożyniak itd. — w 5-kilowych blaszankach, 
wszystko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 
hal. do 6 kor. 80 hal. Cenniki na żądanie 

franko.

e i m M
m ^ iij

P P .  ( i r im a u l t i  K«, Ap lekarzy w  P a ry  ż u ) 
Przyr/.ijdzone wytycznie z Iiści / 

peruwiańskiej rośliny Matico,
obie /l

peruw  lansKiej ro ś lin y  M at 
szp ry co w an ie  io zasłuży ło  s(

| | )  w  p rzeciygu  la t ki l ku n a  pow sze-
M  c h n e  w zięcie . Leczy w  b a rd zo
| |  aiiitaiHUi k ró tk im  czasie n ą ju p o rczy  wszefflS 
fa r z iĘ ą t i .  h
| |W  Paryżu, 8, ul. Vivienne, i w głównych aptekach. |B

Dostać m ożna we Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, W ewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego, Beisera 
i E hrbara. W Krakowie w aptekaeli pp. W iszniew­

skiego i Redyka.

HASĆ m lim  I 0ULH
w PARYŻU.
Maść ta leezy wrzosfziankl, pry­

szcza, czerwonaka!, krosty, wągry, 
_ b  wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 

dzsnia chronlozno, łupież i wyrzuty 
i *  na, szęściaeh ciała porosłych w ło­

sami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrŁymiije catychm iast wypadanie 

włosów orwiaoh i gSowie I skutecznie działa na 
porosi włosów.

Słoik 21/, frank, we Francy;, w Paryżu, w apte­
ce p. Si©'BXX3S, 3 30 ulica Louis de Grand.

naszego pisma.
« nnmMi ta «v<zniw iw-łi

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Giiuiaaaoh, Stowarzyszenia zarejestro­
wanego z ograniczoną poręką, odbędzie się w poniedziałek 23 m arca 
1908 o godzinie 4 po południu w biurze Towarzystwa Zaliczkowego.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za czas od 1 sty­

cznia do 31 grudnia 1907.
2. Wniosek Komisyi rewizyjnej w przedmiocie udzielenia Dyrekcyi abso- 

lutoryum z czynności i rachunków za rok 1907.
3. Wniosek Rady zawiadowczej o rozdziale czystego zysku za rok 1907.
4. Wybór 4 członków Rady zawiadowczej w miejsce ustępujących pp. 

Stefana Wysoczańskiego, Pawła Kalickiego, Szczepana Eornczego i Wasyla 
Tymniaka.

5. Wybór trzech członków Komisy i rewizzjnej.

Rada zawiadowcza Tówarz, Zaliczkowego w Glinianach,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką,

Baczyński, J. Zielski,
prezes. sekretarz.

Bank Zaliczkowy w CzortKowie
stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką,

podaje do powszechnej wiadomości, że na mocy uchwały Rady nadzorczej 
z 9 marca 1908 25 dniem I  hwietmsa, 1908 stopę od

n o w y c h  i  d a w n y c h  w k ł a d e k
nieprzekraczających 1000 kor. n a ............................................ 4 %
zaś od dawnych powyżej 1000 kor. na  ............................ 472%
a z dniem 1 lipca 1908 bez różnicy wysokości na . . . 4 %

i opłaca sam podatek rentowy.

Czortków, dnia 10 marca 1908.

Dyrekcya.

O G Ł O S Z E N I E .

Z w y c z a j u ©  O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e
Członków Towarzystwa Eskontowego i Zaliczkowego we Lwowie stow. zarejestr. z ogra­
niczoną poręką, odbędzie się dnia 29 marca 1908 o godzinie 4 po południu w biurze 

Towarzystwa we Lwowie ul. Sykstuska 1. 3 z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1907 i komisyi kontro­
lującej.

2. Przyjęcie sprawozdania do wiadomości i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czyn­
ności rachunków za za rok 1907.

3. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 11 maja 1907 rewizyi, przepi­
sanej ustawą z dnia 10 czerwca 1903 Nr. 133 dz. u. p. wraz z uwagami Wydziału po­
wszechnego Związku we Lwowie,

4. Uchwały dotyczące sprawozdania, tudzież przyjęcie takowego wraz z uwaguni 
Związku do wiadomości.

5. Zmiana statutu a w szczególności zmiana §§. 1, 2, 4, 7, 11, 13, 14, 15, 16, 18,
22, 23, 24, 26, 33, 34, 35, 36, 38, 39, 41, 45, 46, 58, 60, 62, 63, 65, 67, 69, 77, 78,
79, 84, 86 i 89.

6. Wnioski członków.
Zauważa się, że w razie braku kompletu wymaganego w § 46 ust. 2 statutu, odbę­

dzie się dnia 14 kwietnia 1908 o godzinie 4 po południu w biurze Towarzystwa ponowne 
Walne zgromadzenie członków celem załatwienia porządku dziennego wyszczególnionego 
pod poz. 5 i 6, które bez względu na ileść zebranych, większością % głosów obecnych
prawomocnie obradować i uchwalać będzie.

Lwów, dnia 10 maroa 1908.
Rada zawiadcwcza Tow. Eskontowego i Zaliczkowego we Lwowie stow. 

zarej. z ograniczoną poręką.
B. Neu wolin er mp. bzy mon Hesclieles mp.

sekretarz. prezes.

W aln e Zgrom adzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego e, k. urzędników pocztowych, 
we Lwowie, odbędzie się dnia 24 m arca b. r. (wtorek) o godzinie 
7-mej wieczór w sali wykładowej, w głównym budynku pocztowym

na I. piętrze.
P 0 haa q d e k  dseieranys

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia,
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1907.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej co do zamknięć rachunkowych i wniosek tejże 

na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum.
4. Uchwała co do podziału czystego zysku.
5. Wybór uzupełniający 3 członków Rady zawiadowczej.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej Walnego Zgromadzenia.
7. Wnioski członków.

Lwów, dnia 1 marca 1908.
Prezes: Łaski m. p. Sekretarz: H l o l s k i  m. p.

Z a p r o s z e n i e
n a

XX. Ogólne Zgromadzenie
Banku zaliczkowego w  Czortkowie, stowarzyszenia zarejestrowanego 
z ograniczoną poręką, które odbędzie się w sali posiedzeń Rady 
gminnej w Czortkowie w d riu  27 m arca 1908 o godz. 2 po poł.

Na p o rząd k u  <Meu*ym:
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Odczytanie sprawozdania z dokonanej przez Bank krajowy w dniu 28 paździer­

nika z. r. lustracyi Stowarzyszenia.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i przedłożenie rachunków za rok 1907.
4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z przeprowadzonej lustracyi rachunków za rok 

ubiegły.
5. Wniosek Rady nadzorczej na rozdział zysku z roku 1907.
6. W myśl § 49 sta tu tu : •

a) wybór 1js ustępującycych członków Rady nadzorczej i wybór 1 uzupełnia­
n e g o ; ,

b) wybór komisyi rewizyjnej z trzech członków;
c) zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi i tejże zastępców.

7. Wnioski członków.
Czortków, dnia 12 marca 1908.

flfl M l  i l z o m s i
Franciszek Mysłowski,

Prezes.

U.
Bronisław Krukiewicz,

Sekretarz.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego ł. 12. — Telefon Nr. 527.


